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Czy Niemcy wypowiedzą traktat 
handlowy ?

L W Ó W  17 grudnia.
Jeden z redaktorów N. W . Journalu  miał 

tymi dniami na powyższy tem at rozmowę z pe­
wną — (nazwitka on nie podaje dyskretnie) — 
wybitną osobistością wiedeńską, która, wedle 
jego zapewnienia, ma duże wpływy w kolarh 
kompetentnych na wszelkie sprawy handlowo- 
potityczne. Pochop do tego interwiewu wziął 
dziennikarz naddunajski z faktu uchwalenia 
osławionej już t a r y f y  c e l n e j  przez reiebstag 
niemiecki. U wstępu tedy zaznaczyła owa oso­
bistość, że tak 2 miesiące temu, odpowiedź na 
pytanie: czy Niemcy wypowiedzą swe traktaty 
handlowe f — byłaby nader łatwą i pojedynczą. 
Brzmiała by ona krótko: — n ie ! Panowało bo­
wiem ogólne przekonanie, kteremu także Kolo- 
u a n  Stell dal wyraz w jednej z mów swoich 
w sejmie węgierskim, ie  Niemcy absolutnie 
n i e  u c z y n i ą  tego. Dziś jednak rzeczy stoją 
zupełnie inaczej i dzisiaj możnaby odpowiedzieć: 
raczej at a «*, aniżeli .nie*...

Należy jeno przypomnieć sobie, te  natych­
miast po urzędowem ogłoszeniu projektu nowej 
taryfy celnej w Niemczech — mówiła dalej 
owa osobistość — am besador austro-węgierski 
w Berlinie, S z O g e n y i  M a r i c h ,  poczynił był 
u tamtejszego rządu przedstawienia przyjaciel­
skie, wskazujące na t r u d n o ś c i ,  na jakie na­
trafiłoby odnowienie traktatu handlowego z Au- 
stro Węgrami, na podstawie tego rodzaju ta­
ryfy... Przedstawienia te wyszły w pierwszym 
rzędzie z i n i c j a t y w y  W ę g i e r ,  zagrożo­
nych, w swem przekonaniu, przez nowe cła 
agrarne w Niemczech, zwlsszcza zaś przez tam ­
tejsze cła m i n i m a l n e .  Wtedy br. Bólów u- 
s p o  k a j a ł  przedstawiciela Austro Węgier, nie 
wykluczając nawet upadku projektu swej taryfy 
i nie uważając takiego wyniku za wielkie dla 
siebie nieszczęście. Wówczas też oświadczył kan­
clerz niemiecki, że najbardziej ze wszystkiego 
zależy mu na o d n o w i e n i u  traktatów han­
dlowych, szczególnie ze swymi sprzymierzeńca­
mi i że Niemcy wszystkie siły wytężą w tym 
kierunku — o i l e  t a  o c z y w i ś c i e  d a  s i ę  
p o g o d z i ć  z o c h r o n ą  u z a s a d n i o n y c h  
i n t e r e s ó w  e k o n o m i c z n y c h  r z e s z y  — 
aby system długotrwałych traktatów handlo­
wych w środkowej Europie w mocy utrzymać. 
I jak z jednej strony sama ta  deklaracja Bólo­
wa uprawniała do przypuszczenia, iż rząd nie­
miecki wśród rokowań traktatowych ze sprzy­
mierzeńcami, tj. z Austro-W ęgrami i Włochami, 
pójdzie ochoczo do najdalszych granic uprzej­
mości i ustępstw wzajemnych, tak z drugiej 
przypusiczenie to utrwaliło się gruntowniej 
jeszcze na wiosnę br. po podróży Bólowa do 
Wiednia i Wioch... Nie samo bowiem odno­
wienie trójprzymierza było wówczas celem tej 
podróży, lecz w równym stopniu kwestja prze­
dłużenia traktatów  handlowych z obu tymi 
państwami. To też kanclerz niemiecki wiedząc 
•  tern dobrze, na jak wielkie trudności — we 
Włoszech zwłaszcza — natrafiłoby odnowienie 
s o j u s z u  p o l i t y c z n e g o ,  bez równoczesnego 
przedłużenia traktatów handlowych ze soju­
sznikami, nie skąpił wtedy wobec ministra P r  i- 
n s t t i e g o  zspewnień uroczystych co do tego 
przedłużenia...

To samo uczynił on we Wiedniu i w o- 
wym czasie nie ulegało prawie wątpliwości, że 
Niemcy n ie  w y p o w i e d z ą  trakUtów. B t!  — 
ale wtedy hr. Budów n i e  m i a ł  jeszcze u- 
chwały swej taryfy w kieszeni, z czem się też 
widocznie liczył! Dlatego zapewne — c h c ą c  
n i  w s z e l k i  w y p a d e k  w a r o w a ć  i n t e ­
r e s y  n i e m i e c k i e  — usiłował napoić swych 
kolegów w Wiedniu i Rzymie tem przeświad­
czeniem głębokiem, iż oto Niemcy n ie  m y ś l ą

w c a l e  o wypowiedzeniu tcaitatów  handlo­
wych... Wszelakoż od trgo czasu sytuacja zmie­
niła się gruntownie. Widzieliśmy przecież dzień 
po dniu, jak Buelow ustępował krok za kro­
kiem p r z e d  w i ę k s z o ś c i ą  rajchstagu. Naj- 
znamienniejszym zaś dla Austo-Węgier obja­
wem tego sojuszu rządu rzeszy z większe ścią, 
— z a w a r t e g o  k o s z t e m  t y c h  A u s t r o -  
W ę g i e r  — jest przyznanie agrarczykom p o d ­
w y ż k i  cła od jęczmienia, którą dawniej prze­
cie Buelow bez pardonu o d r z u c a ł !  Więc 
czy mężna dziś pomyśleć, aby ton kanclerz 
miał dość sił o p r z e ć  s i ę  wlększcśń — która 
świeżo zl&żyia tak wielki dowód swej potęgi, 
łamiąc obstrukcję w rajchstagu — gdy ona bę­
dzie domagała się w y p o w i e d z e n i a  trakta­
t ów? Bo i jakiż pożytek przyjdzie większości z 
tej taryfy, jeśli ona pozostanie m artw ą literą 
na papierze? Będzie przeto Buelow musiał sam 
sobie d e z a w u o w a ć ,  względnie swoje wiosen­
ne zapewnienia i deklaracje w Wiedniu i Rzy­
mie i jeśli nie do końca grudnia 1902, to nie­
mal z pewnością gdzieś w p i e r w s z e j  p o ł o ­
w i e  s t y c z n i a  1903 n a s t ą p i  r z e c z o n e  
w y p o w i e d z e n i e .  Na to trzeba być w Au- 
strji przygotowanym dzisiaj, ar z tego rodzaju 
zmiana frontu stanie się dla sojuszników wielką 
i... dośó niemiłą niespodzianką. .

Jak wynika jasno z pow jtsjego, Buelow 
.wziął* w ten sposób dobrodusznych sprzymie­
rzeńców znów na gruby kawa). Zresztą już 
w owych jfgo deklaracjach była ukrytą dość 
widoczna furtka do ewentualnego odwrotu, gdy 
mianowicie zaakcentował klauzulę: .o  ile to od­
nowienie długotrwałych traktatów da się pogo­
dzić z uzasadnionymi interesami Niemców*. 
Dziś też powołując się na to zastrzeżenie, Bue­
low będzie zapewne webee w y w i e d z i o ­
n y c h  w p o l e  sojuszników grał rolę niewin- 
niątka, które również uległo — scz niby to 
niechętnie — sile faktów, nawałnicy .uzasa­
dnionych interesów* większości ruchsfagu.

Po roka prasy.
Wychodząca w Krakowie od niedawna Ga 

seta sekolna — jak się sama zwie w nagłówku 
.pism o krytyczne* — znana jest z ostrej, bez­
względnej opozycji przeciw krajowej władzy 
szkolnej. O tyle znamiennejszem jest też zna­
czenie artykułu pod nagłówkiem: ,P o  roku
pracy*, w łamach takiego pisma, omawiającego 
pierwszy rok działalności dr. P ł a ż k a ,  na s ta ­
nowisku wiceprezydenta rady szkolnej krajowej. 
Zanim jednak ten uwagi godny artykuł tutaj 
przytoczymy, musimy wytknąć — w imię spra 
wiedliwości — jeden dyssonans, który zupełnie 
niepotrzebnie wlazł, jak .P iła t w Credo*, w tę 
spokojną zresztą i rzeczową ocenę. Oto napi­
sano, że .gruntownej regulacji płac nauczyciel­
skich przeszkodzila tylko n i e c h ę ć  (sic!) sejmu 
krajowego*. Frazes ten mija się z prawdą. 
S e j m — p o m i m o  n a d e r  o p ł a k a n e g o  p o  
ł o ż e n i a  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  — preli­
minował jednak p o d w y ż k ę  płac nauczyciel­
skich. Podwyższenie to wynosić miało pól mi- 
Ijona, teraz jednak, po dokładnem obliczeniu 
przez radę szkolną krajową, okazało się, iż pod­
wyżka uchwalona przez sejm pochłonie rocznie 
1,300.000 i na 800.000 nie ma pokrycia. Sejm 
więc poniósł wielką, przewyższającą nawet jego 
siły ofiarę i wobec tego nie jest że t e n d e n ­
c y j n y m ,  a n i e u z a s a d i o n y m  zupełnie ko 
munalem, mówić jeszcze o jakiejś .niechęci* 
sejmu wobec uzasadnionych zresztą postulatów 
nauczycielstwa ?

Artykuł w mowie będący, który z kół w y ­
s o c e  o p o z y c y j n y c h  wystawia tak chlubne 
świadectwo teraźoiejszemu sternikowi kraj. rady 
szkolnej, opiewa tak :

.Rok minął, odkąd dr. P i a ż e k  objął ster 
rady szkolnej krajowej. Zmianę rządów w ra­
dzie szkolnej krajowej powitało wówczas całe

społeczeństwo polskie i ruskie z uczuciem ulgi 
i zadowolenia, bo ustąpił nareszcie dr. Bobrzyń- 
ski, zwierzchnik znienawidzony, który swoim 
systemem, nieludzkim i okrutnym, sprowadził 
cały szereg nieszczęść na szkolnictwo krajowe. 
.Cokolwiek się stanie, gorzej być nie meże*, 
mówili biedni, upośledzeni nauczyciele ludowi, 
spoglądając w niepewną przyszłość, której losy 
zawisły teraz nie od byłego profesora wszech­
nicy, lecz od urzędnika administracyjnego, po­
siwiałego w służbie państwowej.

Lecz ten urzędnik mial czystą przeszłość w 
swojej karjerze, miłość kraju i poczucie spra­
wiedliwości, stąd otueba wstąpiła w nieszczęśli­
wych i zbolałych. Dra Płażka oczekiwało trudne 
zadanie. Stosunki szkolne zastał wypaczone, 
wśród nauczycielstwa rozgoryczenie przeciw sej­
mowi, radzie szkolnej krajowej, a przedawszy- 
stkiem przeciw inspektorom szkolnym, którzy 
wykonywali nad niem prawdziwe .ju s  git dii*.

A przecież, w j e d n y m  r o k u  stało się 
to, czego Bobrzyński przez jedenaście lat tero- 
ryzmu nie mógł dokonać. Jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różczki, nauczycielstwo ochoczo 
wzięło się do pracy, w milczeniu znosi niedo­
statek, bo czuje, że z góry powiało tchnienie 
sprawiedliwości, ku tym zwrócone, którzy za 
czasów Bobrzyńskiego byli .tabu la rasa*.

Nauczyciel ludowy może teraz dochodzić 
sprawiedliwości; przyjmą go we Lwowie, wy­
słuchają, nie wyrzucą za drzwi... Dla biedaków, 
cały szereg lat poniewieranych, i to wiele zna­
czy. Ostatnia regulacja plac nauczycieli, aczkol­
wiek wręcz n i e d o s t a t e c z n a ,  ma jednak 
podkład uczciwy, odmienny od dawnych: przy­
znaje wyższą płacę nauczycielom kwalifikowa­
nym, znosi instytucję nauczycieli młodszych. Dr. 
Piażek uczynił, co leżało w jego m ocy; grunto­
wnej regulacji przeszkodziła tylko niechęć (sic!) 
sejmu krajowego.

W postępowaniu z młodzieżą szkół średnich, 
cechuje radę szkolną krajową także ojcowska 
wyrozumiałość, choć w ubiegłym roku czasy 
niejednokrotnie były gorące... Wreszcie i spra­
wa nauki jednorazowej, jakikolwiek ona weźmie 
obrót, jest traktowana względnie i lojalnie, 
skoro do objawienia op.nji dopuszczono cale 
społeczeństwo. Dr. Piażek swojem postępowa­
niem ujmuje za serce, stąd obopólna wyrozu­
miałość, dająca lepsze gwarancje na przyszłość.

Skoro jednak zostały przełamane pierwsze 
zapory, a około obecnego wiceprezydenta jedno­
czą się ludzie szlachetnych zapatrywań, gdy źli 
doradcy we własnych cieniach toną, toć i w 
nasze serca wstępuje otucha, że nawa krajowej 
oświaty, burzami skołatana, 'powoli zawija do 
bezpiecznej przystani ..*

Kongres sjofiski.
Po raz pierwszy przedstawiciele syonizmu 

wszechświatowego odbyli t. zw. .m ały kongres* 
w Wiednia. Obrady trwały 8 dni. Obecni byli 
pełnomocnicy z Austrji, Czech, Galicji, Węgier, 
Niemiec, Rumunji, Bulgarji, Serbji, Szwajcarji, 
Anglji i Rosji. Z Warszawy przybyli Jasino- 
W 3gi, Feldstein, Bachrach, Podliszewski i So- 
kołow; ten ostatni, jako przedstawiciel komisji 
.kulturalnej* dla Rosji. komisji tej należy 
jeszcze trzech: z Niemiec, Austrji i Szwajcarji. 
Z Łodzi brali udział: Jarociński, Hertz (zięć 
właściciela fabryki Poznańskiego) i sławetny ka­
znodzieja niemiecko-łódzki, Jelski.

P. Herzl miał mowę .polityczną.* Po nim 
przedstawiciel wydziału wykonawczego, zazna­
czając, że jego działalność streszcza się w orze­
czeniu: .Potrzebna nam jest ziemia dla narodu 
i naród dla ziemi.* (Druga połowa znamionuje 
wybornie dążność syonistów). .Wydział* agi­
tuje też w kierunku odasymilowania żydów; ze 
związkami porozumiewa się za pomocą „okrę- 
goweów,* zarządzających oddzielnymi okręgami.

Z .szekele* (podatek roczny) wpłynęło

w ostatnim, 5-tym roku 121.493 koron; w 
1-szym r. było 78.322 k. Do skarbu narodo­
wego w przeciągu kilku miesięcy istnienia: z 
Rosji 34 385 rb., z Austrji (głównie zapewne z 
Galicji) 12 423 rb., z Rumunji i Anglji po prze­
szłe 3 000 rb., z żadnego innego kraju nie wpły­
nęła suma, dosięgająca 1.000 rb. Razem jest 
64.650 rb., a wraz ze .złotą księgą* ofiar 100 
rublowych około 80.000 rb.

Stwierdzono, że Palestynę kolonizują pil­
nie... Niemcy, osiedlający się w okolicy gór 
Karmelu, dalej Czerkiesi, oraz Francuzi, zajmu­
jący prawie całą okolicę Libanu. Syoniści zaś 
mają dopiero starać się o kupno gruntów pa­
lestyńskich... Zakładają też towarzystwo .Anglo- 
Palestine Compagny.* W celu agitowania na 
rzecz .skarbu nar.* postanowiono ogłosić dru­
kiem broszurę w języku hebrajskim, żargono­
wym, rosyjskim i niemiecki.

P. Sokolow w.kazuje na niebezpieczeństwo, 
grożące ze zniesienia ebederów, które są ,ży- 
dowskiemi szkołami narodowemi Getta.* Zapa­
dła uchwala założenia uniwersytetu dla żydów 
w Palestynie. Udzieli się też wsparcia biuru 
statys(ycznemu, istniejącemu w Berlinie. Bank 
londyński syonistów będzie miał obowiązek 
wspierania pożyczkami żydowskich kas oszczę­
dnościowo pożyczkowych i kas zaliczkowych, 
oraz wegóie wejść w stosunki handlowe z ży­
dami wschodnimi (z Rosji).

.Wydział* sporządzi listy imienne wszy­
stkich syonistów, należących do związków. Urzą­
dzi też biuro korespondencyjne dla dzienników 
politycznych.

Syonista z Jssła w Galicji zwraca uwagę, 
że potrzeba rychło wystarać się o pozwolenie 
na kursowanie akcyj Banku londyńskiego w 
Austrji, bo wówczas będzie można gorliwiej, 
niż dotychczas, uprawiać sprzedaż tych akcyj. 
Proponują wprowadzenie obowiązującego syo- 
nistow podatku dochodowego na rzecz skarbu 
narodowego. Wyłania się też projekt utworze­
nia związku syonistów, obowiązujących się pła­
cić pewien procent ze swych dochodów na 
rzecz skarbu narodowego. Myśl taka kiełkuje 
już dawno. Związek ma nesić tytuł: .National- 
Fnnd-Bund*. Niektórzy proponują, żeby tacy 
członkowie płacili aż 4 rb. miesięcznie. Po 
glosowaniu upada wniosek podatku dochodo­
wego.

Ciekawa była krytyka .komisji koloniza- 
cyjnej*, istniejącej przy wydziale wykonawczym. 
Miała ona coś zdziałać w kierunku kolonizo­
wania Palestyny. Tymczasem nic nie uczyniła, 
ponieważ .wydział* nie wskazał jej pola dzia­
łania. .Kom isja ta — wola mówca — ta tylko 
dekoracja, nic więcej*.

Podczas rozpraw nad uniwersytetem ży­
dowskim, jeden z mówców powiedział, że w 
Bernie szwajcarskiem stosuje się obecnie pe­
wne ograniczenia do studentów żydowskich, 
ponieważ .tam tejszy uniwersytet przemieDii się 
już prawie w .jeszywę* (uczelnię talmudycką); 
przybywają do niego żydzi bez przygotowania 
naukowego i bez ntrzymania*.

W sprawie statystyki stwierdza mówca, 
że .bardzo jest trudno zbierać dokładne wia­
domości statystyczne, szczególnie z powodu le­
nistwa tłumu żydowskiego, Przeciętny żyd za­
pytuje po większej części: .P o  co ja  mam
udzielać informacyj F A co nam  dacie za to ? 
Czy przynajmniej dostanę co pieniędzy?*

W końcu bardzo znamienną była rozpra­
wa w sprawie cbowiązkowcgo prenumerowania 
przez związki niemieckiej gazety Di* Welt. 
Z Rosji nadchodzą listy od prenumeratorów 
syońikich, że nie rozumi ją dosyć dobrze po 
niemiecku, że styl jest za górny, że za dużo 

i wyrazów cudzoziemskich. Ale .wydział* nie 
] zgadza się na zniesienie prenumeraty obo­
li wiązkowej i daje w yjaśnienie: .R uch sjoński

nie jest ruebem jednego kraju, lecz wszystkich

żydów, a większość żydów, rhcćby nieco ukształ- 
conych, zna język ni miecii*. Mjwcb uważa, 
że trzeba jeszcze doditkowo założyć dla żydów 
jakiś Familienblatt w duchu syoń-kim. Glosowano 
i większością głosów utrzymała się obowiązkowa 
prenum erata W eltu  niemieckiego.

MAŁY FEJLETON.

Realizm na scenie.
Wystawienie .D ram atu Kalioy* w w ar­

szawskim Teatrze Rozmaitości, przyniosło je­
dnak korzyść m oralrą. Obudź Jo się s u m i e n i e  
e s t e t y c z n e ,  a okrzyk .precz z b rudam i!' 
grzmi coraz głośniej w prasie tamtejszej.

Zamieściliśmy już g l'sy  recenzentów; dzi­
siaj powtórzymy słowa Marjana G a w a l e w i ­
c i  a, który w Kurjerse Warseawskim  sprawę 
tych .brudów* i rzemiosła w sztuce, omawia 
ze stanowiska zasadniczego.

.Coraz częściej zapewne — pisze Gawale- 
wiez — zdarzać się będą mężowie, mówiący 
żonom (z przeprosieniem ): .bydlę!* — i żo­
ny, pokazujące język mężom i rzucające im do 
łba brudną bieliznę, jak to się dzieje w .D ra­
macie Kaliny*.

Padobno ta realistyczna prawda i dosa- 
dniość wyrażenia w sztuce początkującego au ­
tora, sprawić miała na niektórych zwolenni­
kach najnowszego kierunku bardzo silny efekt, 
jako nowość śmiała i oryginalna, odświeżająca 
nadzwyczajnie .zatęchłą atmosferę naszej 
sceny*.

Muszę przyznać ,że pod tym względem zro­
biliśmy bardzo znaczny postęp, na który nigdy 
nie byliby się zdobyli nasi komedjopisarze sta­
rej szkoły; dla miłości natury i prawdy, upra­
wniliśmy trywializm i brutalność w sztuce, 
przestali się liczyć z dobrym smakiem, przy­
zwoitością, z dobrym tonem na scenie, z pe­
wną lubością naw et pozwalamy się skandu lizo- 
wać, dlatego tylko, te  tego wymagają nowe te- 
orje, nowe kierunki, nowe basła, dlatego, że to 
.takie prawdziwe, takie nowe, takie realisty­
czne!..*

Być może, ża to wszystko są argumenty 
bardzo przekonywujące i że dzisiejsza organiza­
cja pewnych ludzi zresi łatwiej zaparh brudnej 
bielizny i śmietnikR, aniżeli fjoików parmeńs ich 
albo skoszonego siana; przyjemniejszego dozna .e 
wrażen a, gdy dostanie pięścią w nos, aniżeli 
gdy delikatna dloó icb poglsszcze.

To tylko dziwne i niezrozumiałe dla mnie, 
dlaczego ta natura wydaje się naturą tylko wte­
dy, gdy jest brzydką, znieprawioną, ułomną, 
wykcszlaw oną, wstrętną w swojej nagości, a ta 
prawda tylko wtedy prawdą, gdy jest przykrą, 
potworną i łudzące do sofizmatu pcdobnąl ..

Czyż dlatego, że w przyrodzie są ropuchy, 
gady, małpy, wielbłądy i słonie, nie mają racji 
bytu i nie mogą się podobać motyle, ptak', ko­
nie rasowe, sarny i antylopy?... ezyż Qua«i- 
modo w swej brzydocie ma być k m  e zrie bar­
dziej interesującym od Apollina bel -»eierskie- 
poP... czy skrzypienie taczki musi być milszem 
od fletu?

Ależ jeżeli chodzi o wierne odwzorowanie 
życia, toż ono ma jeszcze tyle stron prawdziwie 
pięknych i szlachetnych, tyle prawdziwie wznio­
słych przykładów i momentów, tyle motywów 
dodatnich i niewyzyskanych, że jako m attrjał 
do sztuki, może 9tarczyć całym pokoleniom a r­
tystów, autorów, obserwatorów i analityków.

S tąd  ta szczególniejsza pasja do lepienia, 
nawet bardzo misternie, posągów ty lio  z biota, 
a pogardzania [zupełnie marmurem, albo bron- 
zem ?...

Jest jakaś dziwna, rażąca często niepro- 
porcjonalność, jakaś dysbarmonja pomiędzy ta­
lentem a indywidualnością dzisiejszych twór­
ców, taka sama, jaka pomiędzy|pięknem formy, 
a ohydą treści k h  utworów.

(85)
A rtu r G ru szeck i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

Jak śmiesznie, jak głupio będzie on teraz 
wyglądał wobec całego wojska, wszystkich ofi­
cerów... Wyjeżdżał, żegnany jak przyszły zwy­
cięzca, tryumfator, a wraca splamiony krwią 
niewinnych ludzi, zabił księdza, Rónóe i jej 
matkę; spalił wieś, zrabował i zniszczył mie­
szkańców; i pierwsze jego samodzielne wystą­
pienie, nosi na sobie piętno kata i łupieżcy.

Od pierwszego spotkania z Werderem czul 
do niego niechęć, jakiś dziwny wstręt i głuchą 
obawę przed tym grubym, pochylonym czło­
wiekiem z tygrysiemi oczyma.

Duch jego przeczuwał, że człowiek ten 
zaciąży złowieszczo na jego życiu, że spo­
niewiera jego dumę, splami go morderstwem, 
zohydzi w[oczaeh własnych i kolegów...

Nienawiść do Werdera przemogła obrazy 
sądu, skazania i śmierci Rćaóe. Teraz miał 
tylko przed oczyma pochyloną, groźną eksce­
lencję, powłóczącego nogą, który przemawiał 
głosem ostrym, przenikliwym, dojmującym, jak 
zgrzyt żelaza po szkle i patrzał na niego swe- 
s »  zimnemi, stalowemi, zakrwawionemi oczy­
ma, z głębokich oczodołów z grubemi, sinawe- 
mi farbami.

Zaslawski nienawidzi! go tak szczerze w 
taj chwili, że, przyglądając się mu w swej wy- 
•braani, wzdrygnął się ze wstrętu, jak gdyby 
u jn a l eślizłego, jadowitego węża.

Niecbęć do W erdera, która w nim tliła 
i od czasu zaliczenia go do korpusu południowe­

go, teraz gorzała silnym płomieniem.
Jego żal, ból, rozpacz i głęboko tajony, ale 

dotkliwy i bolesny wstyd, że on, książę Za­
slawski, skazał niewinnych ludzi, zabił księdza, 
a przedewszy9tkiem Rónóe, znalazły wreszcie 
ujście... Odnalazł winowajcę, sprawcę swych 
nieszczęść, niepokojów, trwogi i upokorzeń: był 
nim generał Werder, komendant korpusu połu­
dniowego. Jakżeż go szczerze, głęboko niena­
widził!

Podniecony i rozgorączkowany, czul w 
9obie siłę do zmierzenia się z generałem W er­
derem.

IV.
Na dalekim wschodzie niebo zaczęło zah- 

dwie szarzeć, gdy trąbki zagrały .pobudkę* i 
w uśpionym obozie wszczął się gwar i ruch.

Książę przy pierwszych dźwiękach W9tał 
z łóżka, narzueil na siebie poranne, wygodne 
ubranie, a że pokój wydal mu się dusznym i 
gorącym, otworzył okno.

Chłód poranku podziałał na niego orzeźwia 
jąco : znikły niepokoje i widziadła nocne, a go­
rączka wstrętu i oburzenia na generała W er­
dera przenrenila się w zimna, samowiedne 
u czacie nienawiści.

Pragnął jaknajrychlej stanąć oko w oko 
z generałem i dać mu poznać, że przejrzał jego 
zamysły, zrozumiał cel i następstwa wysłania 
go, jako dcwódcy komendy do Landricourt.

Brzask jesiennego dnia zaledwie rozprószył 
głębsze cienie w pokoju, więc książę zapalił 
lampkę i bacznie badał mapę.

Do pokoju wszedł nieśmiało zaspany Igna­
cy, mówiąc:

— Zobaczyłem światło, dlatego wszedłem... 
Co wasza książęca mość rozkaże?

— Wody do umycia i herbaty... Czy pan 
Sumarecki obudził się ?

— Zdaje mi się, że już wstaje.
— Dawaj żywo wodę... i zaprosisz pana 

Sumareckiego na herbatę do mnie.
— Słucham waszej książęcej mości — od­

powiedział Ignacy — znikając za drzwiami.
Książę szybko się um yi, ubrał i równo­

cześnie z Ignacym, wnoszącym herbatę, wszedł 
do pokoju adjutant Sumarecki, mówiąc:

— Dzień dobry!... Książę jednak rano 
wstaje.

— Równo z pobudką... Proszę, siadaj pan.
Adjutant, pijąc herbatę, spojrzał na księcia

i rzekł z uśm iechem :
— Widać, że spoczynek był księciu bardzo 

potrzebny.
— Z czego pan wnosi?
— Książę dziś wygląda znacznie lepiej, 

aniżeli wczoraj... Oczy błyszczą, a z twarzy zni­
knął odcień żółtawy.

— Noc miałem nieszczególną — odpo­
wiedział, uśmiechnąwszy się z lekką ironją, 
Zaslawski, — ale nad ranem  uspokoiłem się,.. 
Miałem pewne wątpliwości, lecz one już 
minęły.

— To bardzo szczęśliwie, bo nic gorszego, 
jak rozterka wewnętrzna. N

— A tak, tak — odpowiedział książę obo­
jętnie, a po chwili dodał: Po śniadaniu poje- 
dzie pan do majora ro n  Puswange z rozkazem, 
aby pochód wojska skierował na boczną, wscho­
dnią drogę.

Adjutant wyjął mapę i patrząc na nią, 
słuchał.

— Kilometr za biwakiem dzisieiszym — 
mówił książę z m apą w ręku. — Widzi pan?

— Tak jest, książę.
— Droga bardziej górzysta, ale żołnierzom 

oszczędzi się dwa kilometry gościńsa.
— Rozumiem.
— Jeśli za pól godziny ruszymy — spoj­

rzał na zegarek — będziemy przed dziesiątą 
w obozie.

Adjutant szybko dokończył rozpoczętej her­
baty i wyszedł. Dosiadł konia i wjechał na sze­
roką ulicę obozową.

Po obu stronach drogi, przy ogniskach bi­
wakowych, stali lub siedzieli żołnierze. Jedni 
gotowali kawę, inni zupę, inni Zapinali torni­
stry, czyścili broń, mundury...

Adjutant podjechał do straży obozowej, 
pytając, gdzie kwateruje major ro n  Pus­
wange ?

Objaśniono go, że wprawdzie przepędzi] 
noc w fermie, obecnie jednak wszyscy oficero­
wie wyżsi zebrali się na wspólne śniadanie w 
domu, niezbyt oddalonym od głównej ulicy 
obozowej.

Adjutant zajechał przed dom wskazany.
Już przed wejściem słychać było głośną 

rozmowę oficerów. W  obszernym pokoju aż 
mroczno było od dymu cygar. Wyżsi oficerowie 
i ich adiutanci pili kawę czarną, racząc się ko­
niakiem.

Przybyłego Sumareckiego powitano grom­
kimi okrzykami i wkrótce postawiono przed 
nim kawę. Major Kirstein, nalewajac mu wielki 
kieliszek, mówił z uśmiechem, oblizując swb 
duże, bezwąse w arg i:

— Spróbuj pan i Ten koniak pałacowy jest 
wcale dobry ; zaraz poznać, że szlachta ma szla­
chetny trunek.

— Dziękuie... Nie wątpiłem i chwili, że 
hrabiowie de Villourez mieli czem przyjąć swych 
gości.

— I my po woli czy niewoli byliśmy ich 
gośćmi! — zaśmiał się kspitan sztabu ro n  
Aebrensberg — a że nas chętnie widzieli, do­
wód w tem, iż nawet tu dostarczyli nam swego 
koniaku.

— Cba, cha, cha I — zaśmiał się młody 
adjutant bataljonowy. — Zrobili to oni po nie­
woli, ale koniak tak nam smakuje, jakby to 
uczynili z najlepszej woli.

— A może cygaro z Nancy? — zapropo­
nował major Ton der Tbann.

— Dziękuję! dopiero, co paliłem.
— Spróbuj pan pałacowych — zawala! ka­

pitan Boltecstern — doskonale. Zaalazłem trzy 
pudelka; prawdziwe Ha w an n a .. proszę...

— Cóż robi nasz romantycznie czuły i za­
kochany dowódca? — zaśmiał się major ron  
Puswange.

— W9tal wcześniej odemnie... i przysłał 
mnie z rozkazem, by cala komenda zwróciła się 
na boczną, praw ą drogę...

— Gdzież ona ? — spytał major, wyjmując 
mapę z kieszeni.

— Za pierwszym kilometrem...
— Cóż to znów za fantazja? — zawołał 

▼on Puswange. — Droga górzysta, wąska, przez 
pustki i lasy, bo wsie są na uboczu.

— Jest o dwa kilometry krótsza — obja­
śniał Sumarecki.

(Oiąg dalsty nastąpi).

seum W NlidiWa I Swl,ta
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Co zaś do .silnych wyrażeń* na seeaie, te 
przypomina mi się pewien szczegół charaktery­
styczny, który wykazuje różnicę, zachodzącą 
między autorami .zatęchłej* a .odświeżonej" 
atm csf ry w teatrze.

Belo to w Krakowie na krótko przed śmier­
cią Blizińskiego, zatem jeszcze nie tak b ard zo - 
rfewno tem u , autor .P an a  Damazego* praco­
wał wlaśn'e nad swoim .Chwastem*, który był. 
ostatnią sztuką, napisaną po długiej przerwie 
w jego tw órczości! widywaliśmy się wówczas 
bardzo często, prawie codziennie i calemi go­
dzinami rozmawiali z sobą w zacisznym ogro­
dzie Stach ewicza przy ul. Młynarskiej o litera­
turze, teatrze, Warszawie, którą się troszczył 
zawsze calem sercem a wspominał z tęsknotą, 
jak kochankę po rozstaniu.

Pewnego dnia przyszedł do mnie bardzo 
rano z miną zafrasowaną wielce, jakiś nie swój, 
marketny, formalnie zatroskany.

— Co panu takiego, i-an ie^ózefiz? '— za­
gadnąłem go, widzą'1, że rca ochotę zwierzyć 
mi się z czegoś, tylko nie wie, jak zacząć.

— Widzisz, skończyłem dzisiaj '^areszcie 
.Chwast* — odezwał sio niemal pokornie.

— No, to chwała B gu L  zabiorę gó ja -  
raz do Warszawy — zawołałem uradowany — 
gdzież egzemplarz?., pokaż że go pan przynaj­
mniej !

T zymal rękę w zanadrzu i ściskał wido­
cznie kajet, ale się wahał wydobyć go z kie­
szeni.

— Jak ;c i? ., zadowolony pan jesteś ze 
sztuki? udała się? — pytałem dalej, ale Bil­
iń sk i się krzywił i jeszcze bardziej marszczył.

— S.tuka, to tam może jako tako — za­
czął z przymusem — zobaczycie zresztą sami, 
ale... zabiłem sobie ćwieka w  głowę i nie wiem 
teraz, co zrobić. Wyrwało mi się takie jedno 
słowo w djalogu, którego musiałem użyć, bo... 
d o , bo musiałem!., a czuje, że to horrendum !.. 
Bedzie pewnie krzyk i zerżną mnie, nawet cał­
kiem słusznie, bo teg) nigdy nie było jeszcze 
na scenie.

— Cóż to takiego P...
— E t! — macbnąl ręką — no, niby głup­

stwo, w życiu to się to mówi bardzo często, 
bo to takie zwyczajne, takie nasze, polskie, 
osłuchana, ale r a  scenie brzmiałoby tak n ie­
przyzwoicie i rażąco, że gotowa publiczność 
sykać.

— Bój się pan Boga! cóż to może być za 
okropność, której uszy słuchacza nie zniosą?!

C; rtowal się długo, jakby mu wstyd było 
przyznać się, wreszcie cichszym głosem zwie­
rzył mi się:

— Oto widzisz, w jednem miejscu Leon... 
doprowadzony do ostatniej pasji, mówi u mnie... 
(tylko jeśli będziesz uważał, że to za rażące, to 
ja getów jestóm usunąć, cbociaż to mi się wy­
daje takie naturalne i takie praw dziw e!...) mó­
wi, widzisz, .psiakrew !.-*

Przemógł się nareszcie i wypowiedział to 
fatalne słowo, patrząc na mnie badawczo, z 
n.epokojem, jakie to wywrze wrażanie.

— I to pana tak gnębi?
— A to !,.. cóż ty myslisz, że to traszka ?.. 

Jeśli zostawię, to powiedzą, że scena to nie 
stajnia i dabbóg racja!... a jeśli skreślę, to so­
bie osłabię efekt. Licho wie, co zrobić!

Drapał s ę w głowę i spoglądał w m anu­
skrypt z takiem serdecznem zakłopotaniem, tak 
go widocznie gryzło sumienie autorskie, że mi 
s;ę go aż żal zrobiło.

— Tego nigdy nie było na scenie! — po­
wtarzał — to nie uchodzi, to nie ucbodzi I.. to 
przyjmą źle, wysykają, zobaczysz 1... Jabym 
sam sykał.

Sieddał u mnie do południa i radziliśmy 
ty 1 co nad tem, czy zaryzykować i zostawić to 
fatalne: .psiakrew*, czy zrezygnować i usunąć.

Przyszedł do mnie po południu znowu z 
oznajmieniem:

— Wiesz, zdecydowałem się, skreślę, niech 
ta m ! będzie słabiej, ale nie będzie zgorszenia. ^

Na drugi dzień ż.-I mu się zrobiło ,p ra  
wdy* i efestu, więc przywrócił znowu, aby na­
stępnie znowu skreślać i tak wahał się przez 
kilka dni z rzędu, ciągle to zabierając odemnie, 
to cdnnsząc egzemplarz .Chwastu*. Ten jeden 
wyraz psuł mu wraż nie całej sztuki i radość 
autorską ze skcńczonego dzieła; wreszcie z bó­
lem serca zdecydował się do uznania reżysera, 
ale: , jeśli zadecyduje, by zaryzykować — m ó­
w i do mnie jeszcze na odjezdoem z Krakowa 

—  to proszę cię, zatelegrafuj mi zaraz po pre­
miera®, czy nie bardzo raziło ze sceny !*

Mój Brże, kiedy dzisiaj o tem pcmyślę, 
słuchając tego, co się mówi w najnowszych 
sztukach, staje mi przed oczy owa poczciwie 
zatroskana fizjcgnomja autora .P an a  Damaze­
go* i .Rozbitków*, który fakże odczuwał pc- 
trzebe prawdy na scenie, także był w swoim 
rodzaju realistą, także dbał o fftkt ,  a jednak 
insiynktem przyzwoitości wiedziony, dla jedne­
go wyrazu s t n z  1 z sobą długie walki, czy 
zbytnią desaducś ią można, czy nie można u- 
bliżać scenie i publiczności.

Jai«żo I. two .najnowsi* autorowie pozbyli 
się tych .naiwnych* skrupułów w imię re­
alizmu!..

A jak trudno im zrozumieć, że realizm 
formy nie wyłącza idealizmu treści i żs rozma­
zywać same brudy, to nie znaczy .odświeżać 
zatęctłą atm osf rę sceny i sztuki*.

Wnieście do niej troebę kwiatów z poezji 
życia, trochę powiewów czystych i orzeźwiają­
cych, a nie wyziewy przegniłych serc i kisną­
cych dusz, nie te gryzące zapachy karbolu i a- 
moniaku, które przypominają miejsca, z naturą 
może — ale ze sztuką żadnej styczneś i hie 
m ające!

Nieobyczajnością nie poprawia się obycza­
jów, tak jak dciurą dziury się nie łata, a do- 
beego smaku nie wytwarza niesmakiem; jeżeli 
real.zm dzisiejszy tylko takimi środkami rozpo­
rządza, to — wybaczcie, panowie realiści7 — że 
powtórzę słowa W iktora Hugo z .Legendy 
wieków*, patrzącego na -szczątki Kieopatry w 
rozkładzie pośm iertnym :

— Przechodniu, zatkaj nos!...
Realistą prawdziwym był niejaki Homer i 

Szekspir i Moliere i Fredro, realistą nawet świe­
tnym jest dzisiaj i P rus i Sienkiewicz, ale od 
irfs realum\*-we puchną nosy ą w ustach nie 
zbiera się gorżka ślina, którą trzeba splunąć 
koniecznie, ba przełknąć jej me podobna.

Itekteć widzę taki rzeczywisty talent, ba- 
b rą e y  się w kałużach życia i wstrętnych te­
matów, nie tyle oburza się we mnie krytycyzm

mói i poczucie dobra i piękna w s.tuce, ile 
przejmuje mnie głęboki żel i Mość i zdziwienie; 
miałbym cchcte szarpnąć go za rękę, jak dzie­
ciaka, który paluszkami w rynsztoku szuka zgu­
bionego guzika i zawol ć :

— Nie walaj się, fa!... wstyd!... guzik tego 
nie wart, abyś się błotem umazal.

Jeśli co jest najbardziej nagannem  i gor- 
szącem, ta reklama, którą się robi nieopatrznie 
takim dziełom i takim twórcom.

Od Administracji.
„WRZ0S“

Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonow ej 
po 80 haleray za kom plet w Administracji 
Dsiennika Polsk. Wysyła się tylko za gotówkę.

KRONI KA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

wa c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro-  
. c z y s t o ś c i  a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o wę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
cj i  i . n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L W Ó W  17 grudnia
St&Q p o w ie trza . Godzina 12 w południe; 

Ciepłota — I R. Pogoda.
W iadomości osobiste. Pani Helena Mo 

d r z e j e w s k a ,  opuściła wczoraj Lwów, żegnana 
serdeczn e na dworcu Udtła się do Żegocina w Po- 
znańskiem.

Z rady  m iejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie zię we czwartek, dnia 18 b m , a godziaie 
S wieczorem w sali ratuszowej. Porzą lek dzienny 
zawiera 84 spraw, czekający h załatwienia 1!

S ejm ik  relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo: Celem zdania sprawozdania z czynności po 
selskiej do sejmu krajowego zapraszam wyborców 
gmin wiejskich okręgu wyborczego gródeckiego, na 
sobotę 20 grudnia br. o godzinie 2 popołudniu do 
sal rady powiatowej w Gródku. Lubień wielki 14 
grudnia 1902. A ■ B r  unicki, poseł na sejm kra 
jowy.

Konkurs na p ro je k t dyplomu. Związek 
polskich gimnastycznych towarzystw sokolich, rozpisał 
konkurs na projekt dyplomu dla członków Towa­
rzystw sokolich, w uznaniu ich zasług dla sokol­
stwa i dla zwycięzców w zawodach gimnastycznych. 
Projekt dyplomu ma przedstawiać polską ideę sokolą 
i być wykonany, jako zupełnie gotowy do repro 
dukcji w jedoym kolorze.

Do składu sędziów wchodzą uprosaeni przez 
Związek artyści pp. Aleksander Augustynowicz, Ta­
deusz Rybkowski i Antoni Stefanowicz. Projekty 
zaopatrzone dewizą autora, przy dołączeniu opieczę 
towanego adresu jego z tą samą dewizą, należy na­
desłać najpóźniej do końca lutego 1903 do Związku. 
Dla projektów uznaoych za najlepsze, wyzna za się 
pierwszą nagrodę w kwocie ’C0 koron i drugą 
w kwocie 50 kor. i projekty te stają się własnością 
Związku

Wydział Związku zastrzega sobie, po ewentual- 
nem porozumieniu się z autorem, wydanie tego 
i  nadesłanych dyplomów, który uzna u  nsjodpo 
wiedniejszy.

Prowizorjum  budżetowe. Ponieważ sejm 
galicyjski obradować będzie tylko przez dwa dni, 
i przeto nie będzie mógł załatwić budżetu krajowego 
na r. 1903, postanowił Wydział krajowy przedłożyć 
sejmowi zaraz na pierwszem posiedzeniu wniosek o 
uchwalenie prowizorjum budżetowego do końca 
marca 1903.

Przemysłowy fundusz pożyeskowy. Wy­
dział krajowy przedłoży sejmowi wniosek o powię­
kszenie fundusju pożyczkowego przemysłowego do 5 
miljoców koron przez wstawianie do budżetu przez 
35 lat po 100 000 k. rocznie, ale z tem, że Bank 
krajowy jest upoważniooy do eskontowaoia tej su 
my. Chociaż zatem pierwsza rata na powiększenie 
funduszu przemysłowego wstawioną zostanie dopiero 
do budżetu r. 1904, jest to d!a sprawy samej obo­
jętne, gdyż Wydział krajowy zaraz po uchwale s»j- 
mu rozporządzać będzie podwyższoną sumą na cele 
przemysłowe.

Koło p a s ie ń  we Lwowie, urządza d r z e w k o  
d l a  b i e d n y c h ,  z a n i e d b a n y c h  d z i e c i  i pro­
si o przysyłanie starych ubrań, bucików i starycb 
zabawek pod adresem połączonych Towarzystw ko­
biecych, ulica Zielona 4 I. piętro.

ślizgaw ka. Lwowskie Tow. łyżwiarak e ogła 
gza, że na wielokrotne życzenia, w dninch, kiedy 
muzyko nie przygrywa nad stawem, obniżone zo­
stają w ten »p sób ceny wstępu na łód, że przez 
cały dzień aż do godziny 7 1/a wieczorem wstęp ten 
wynosić będzie odtąd tylko po pół korony od osoby 
Taki sam wstęp pobierany będzie i w przedpolu 
dniowych godzinach dni niedzielnych i świątecznych, 
wynosić będzie, zamiast, jak dotychczas jedną ko 
ronę, również tylko po pól korony od osoby. W tym 
samym stosunku uprzystępnione zostają ceny wstępu 
dla młodzieży szkolnej, która w dniach oznaczonych 
zamiast, jak dotąd po pól koronie, opłacać będzie 
teraz po 30 halerzy od oaoby.

Do wiadomości prof. O brzu ta  podajemy 
następujące zażalenie, które dziś otrzymaliśmy: Mąż 
mój śp. Jan Głogowski, zmad w szpitalu krajowym 
we Lwowie dnia 15 czerwca 1901 r. Otrzymawszy 
wiadomość o śmierci męża, udałam się do Lwowa, 
celem oprawienia mu pogrzebu, ale już był pocho­
wany kesztem szpitala we wspólnym grobie. Chcąc 
jednak osobny grób mu zakupić i ponowny pogrzeb 
sprawić, wstąpiłam do kostnicy prosektorjum, by 
się dowiedzieć, w którym grobie został mój mąż 
pochowany Tam zostałam przez posługaczkę kostni 
cy, kobietę, rodem chyba z piekła, a mówiącą języ­
kiem łamanym po polsku, takiem i słowami zelżoną, 
które wcale nielicują z tak poważnym zakładem i 
z takim krzykiem, że musiałam uciec, bojąc się, 
bym się sama nie rozchorowała będąc i tak mejem 
nieszczęściem rozdrażnioną i musiałam dopiero gdzie­
indziej szukać potrzebnych mi wiadomości.

K ogóżki w tram w aju  elektrycznym  Po- 
przedniemi laty, w czasie mrozów i śnieżycy, po­
dłoga wozów tramwaju elektrycznego była wjścielona 
grubemi kokosowemi rogóżkami, które chroniły pa­
sażerów prz?d zziębnięciem nadmiernem w nogi. 
Tego roku, mimo, że zima nielitościwie daje się 
wszystkim we lilaki, niema w wozach tramwajowych 
takich regóżek,, to też pasażerowie udają się za na- 
azem pośrednictwem z prośbą do zarządu kolei 
elektrycznej o wznowienia dawnego, pożytecznego 
twyczaju, zaścielania rogóżkami podłogi tramwajów.

Składki na W olfa. Alldeutsche Corr. do­

nosi, że wśród przyjaciół Wolfa w Gniewinie i in­
nych miejscowościach Czech, także i w Wiedniu 
zbierają składki na pokrycie części kosztów sądo­
wych, które ma także ponieść i Wolf. Dotychczas 
zebrano 100 zł.

M rozy. Z górnego Śląska donoszą o silnych 
mrozach. W ostatnich dniach zamarzło kilka osób, 
a  między in n e a ś i dwoje dzicei, idących do szkoły. 
Dzisiaj nastąpiła fodwili.

■ I Z kraju.
Rzeszów. (Proces kolejowy). W procesie o 

nadużycia biletami kolejowymi w Przeworsku i Le­
żajsku, po obronie dra Goldbammera z Tarnowa, 
orai dra Reinera z Rzeszowa, sąd uwolnił obu 
oskarżonych kasjerów, oraz dwóch o współwinę ob­
winionych konduktorów.

* Humorystyczny ka lendarz  Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Daienni- 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkota muzyozua M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokata szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4— 6 popołudniu. 1403

* Wystawę gwiazdkową haftów artystycznych wyko­
nanych na maszynie do szyjia Singera Comp. nrządz łi  
z dniem dzisiejszym firma The Singer Comp. w lokalu 
przy ulicy Sykstuskiej I, 6. Nasze ranie Z pewnoś;ią sko­
rzystają ze sposobności zaznajomienia s:ę z tym naj­
nowszym przemysłem artystycznym szczególnie dla ko­
biet b a r ’zo odpowiednim.

* Posiedzenie lwowskiego KcU Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych odbędzie się w czwartek dnia 18 
grudnia b. r. o godzinie pól do 6 wieczorem. Na po­
rządku dziennym: Dr. Edward Sawicki: .Psychofizjołogja 
dążenia, a f - ttó *  i rasji*

* 40 000 koron wynosi główna wygrana wedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytelników, iż ciągnienie odbędne się nieodwołalnie dnia 
15 stycznia 1 9 '3  r.

* Z k#8yua miejskiego. W sobotę dnia 20 b. m, 
o godzinie 7 wieczorem, licytacja plakatów pozostałych z 
wystawy.

Zapowiedziany na s:botę wieczór humorystyczny 
s powodu robót adaptacyjnych nie odbędzie s e

Składki aa cele użyteoznoścl publicznej Inb na­
rodowej.

N a  h e r b a c i a r n i ę  c e n t o w ą  przy ul. Gró­
deckiej 1. 19, p . : F. H. ze Lw iwa 10 kor.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  nauczyciela I. T. 
w Kołomyi, nadesłali w dalszym ciągn p . : Woleński z 
Olestyo 6 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. Prokopowicz z Karłowa 3 kor.

Zmarli:
Jan S t a s z y ń s k i ,  sekretarz namiestnictwa, zmarł 

w Arco w południowym Tyrolu.

Notatki literacku i artystyczne.
acp erto a r te a tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  .D rsm at Kaliny* w 3 aktach prztz 
Kaweckiego.

Jutro w e  c z w a r t e k ,  z powodu generalnej 
próby z operetki .Słodka dziewczyna*, przedstawie­
nia nie będzie.

W  p i ą t e k ,  po ra i pierwszy .Słodka dz.e 
wczyna*, operetka w 3 aktach Aleksandra Landea- 
bergera i Leona Steina, muzyka Henryka Rein 
hardta.

R epertoar F ilharm onji lw ow skiej. W e  
c z w a r t e k ,  18 grudnia, koncert kompozytorski 
Henryka Melzera, pianisty, ze współudziałem Heleny 
Rojekównej, śpiewaczki.

W  s o b o t ę ,  20 grudoia, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Maiu-zy Czelańskiej, 
artystki opery i Amalji Hellerównej, skrzypaczki.

Z  t e a t r u .  Jutro, we czwartek, nie będzie 
przedstawienia gdyż wieczorem odbędzie się na sce 
nie próba genera na ze słynnej wiedeńskiej operetki 
.Słodka dziewczyna*, która, jak powszechnie wia 
domo, graną była zeszłego roku przeszło 2 0 0  razy 
w W iedniu w Carlteatrze Był to tak wielki sukces, 
jakiego W iedeń od cza3ów .Dzwonów z Cornerille*, 
.W esołej wojny*, lub .Barona cygańskiego*, nie 
pamięta, a operetka ta  obecnie graną jest na wszyst­
kich scenach zagranicznych z wielkiam powodzeniem. 
Prem iera .Słodkiej dziewczyny* ca naszej scenie, 
daną będzie w piątek, z nowenni deiorarj.smi i ko- 
stjumam i, a główne role od grają p an ie : Kliezewska, 
Schuppówna, O końska; pp : Lelewicz, Okoński,
Czerwiński, Malawski, Kitschman, Kratochwil 
i inni

Szulerka w kawiarniach 
lwowskich

L w ó w  17 grudnia.
Po 10 dniowej przerwie na nowo zapełniła 

się dziś silka III. sądu powiatowego mięszanem 
towarzystwem, złożonem ze 9zulerów, świadków 
w głośnej sprawie i — adwokatów. Ścisk taki 
sam, jak pierwej: — też same ca pól stropione, 
na pół śmiałe i .pew ne siebie* miny.

Ciąg dalszy rozprawy rozpoczął się o go­
dzinie 9 tej od czytaniem listy wezwanych oskar­
żonych, z czego się okazało, że p. Adam W  a- 
ż n y ,  mimo dwukrotnych w dziennikach za­
przeczeń, przecież jest oskarżonym. Wielu z 
oskarżonych nie jawiło się na rozprawie dzisiej­
szej; natomiast rozszerzono oskarżenie jeszcze 
przeciw kilku innym osobnikom, tak że liczba 
ogólna oskarżonych dosięgła cyfry c z t e r d z i e ­
s t u  j e d e n .  Odczytano dalej orzeczenie lekar­
skie co do S z p y t k i , którego uznano niepoczy­
talnym umysłowo. Szpytko siedzi obecnie w wię­
zieniu za defraudację, na poczcie spełnioną.

F u n k e j .  p r o k u r a t o r j i  zastrzegł sobie 
co do S/pytki uczynić w swoim czasie wniosek 
odpowiedni.

Skonstatowano następnie, że osk. R o s e n ­
b e r g  Abraham vulgo Rosenbaum ma docho­
dzenie o zbrodnię sprzeniewierzenia. Sprawę 
jego o sznlerkę uchwalił sędzia p. D o n i c h t 
zgodnie z wnioskiem prek., odsfąoić sądowi ob­
wodowemu w Rzeszowie; tam będzie ona 
traktow aną łącznie ze sprawą o sprzeniewierzenie, 
za którą Rosenberg jest ścigany listami goń­
czymi.

Co się tyczy oskarżonych K l i p p l a ,  Ki- 
c h l e r a  i B e r g t r a u n a .  to] przeciw nim za­
stanowiono dochodzenie karne z § 412 u. k. 
aż do czasu ich wyśledzenia.

Ad». dr- K ł g f t c n  padał do wiadomości 
sędziego, że przeciw świadkowi Wilhelmowi 
R i s s o w i  toczy się śledztwo karne o złożenie 
fałszywych zeznaA Doniesienie karne przeciw 
Rissowi, który przy rozprawie obciążył J a n o -  
wi c z a ,  wniósł osk. K l i m a s i e  wi c  z, kelner

kawiarni .Metropole.* Obrońca Klaften wnosi 
zażądanie aktów ze sądu karnego.

Obrońca dr. T e n  n e r  prosił, by mu sąd 
podał nazwiska tych świadków, których oskar­
żenie powclało.

Świadek Dawid K e s s l e r ,  były kawiara, 
karany był już dawniej 3 raiesięcznem więzieniem 
za oszustwo. Prosi o zwoln e iie  go od skła­
dania zeznań, bo i sam brał udział w grze. 
Grywał w kawiarniach aż do ostatnich czasów 
z wyjątkiem w kawiarni .Metropole.* W policji 
zeznał Kessler, że nie grywał wcale w karty. 
Wobec takiej sprzeczności, p r o k .  rozszerzył i 
na niego oskarżenie, tak, że Kessler ze świadka 
zmienił się w jedaej chwili w o s k a r ż o n e g o
0 grę bazardawną. Już tedy jako oskarżony 
nie zgadza się na natychmiastowe przeciw nie­
mu przeprowadzenie rczpraw y; sędzia wyzna­
czył ją na jutro rano.

Świadek Jakób S c h r e i e r ,  płatniczy w ka­
wiarni ,B  mlerard* od dwu lat. Był przed laty 
kilku kelnerem w kawiarni ,Balle-Vue*; bywał 
też i później tam  czasami, jak i w innych, jak 
Teatralnej. Nie pamięta żeby widział kiedy w 
kawiarniach, grających w karty. Na zapytanie 
sędz ego Donichta, czy mówi prawdę, potwier­
dza, że tak, ale pamięć ma .zadzi wiająco* krótką, 
tak, że sędzia tcątpi w prawdomówność i chce 
odeń odebrać przysięgę Schreier waha się i nie 
chce przysięgać. Ala gs zaprzysiężono, poczem 
zeznaje, że Posamenta nie widział grającego, a 
co do Lipschutza, to sobie na pewno nie przy­
pomina. W .M etrcp.lu* był dwa lata temu; 
w .Teatralnej* był przed pół rokiem, ale grają­
cych ni8 widział wtedy. Był i w kawiarni .R o  
yal* ale i tu nie widział nikogo. Z oskarżonych 
poznaje tylko K a t z a ,  ale nie widział go gra- 
jącogf.

Na salę wchodzi klasyczny świadek Mar­
celi Ż e n c z y k  o w s k i ,  introligator, Królewiak 
rodem; pro3i o skonstatowanie, że nie on spo­
wodował proces obecny. Sędzia czyni temu za­
dość, konstatując, że to K ur jer lwowski spo­
wodował, na pod faw e listu Sdbcrfelda. Z .n- 
czykowski żali się, że go po mieście .kapusiem* 
nazywają. Sędzia radzi mu, żeby skarżył o 
oszczerstwo tych co mu dokuczają .kapusiem*.

Zeznaje, że w kawiarniach bywał w r. 
1902 i 1901, a to w Teatralnej. Widywał tani 
Posamenta, grywającego w .dardla*, a h  ani 
w , f  rbla*, ani w .uasze wasze*. Grywał i 
Lij-schutz, Lubinger i Reiss; Tomicki tylko 
w prefaram a. Było to w Teatralnej i w BeJle- 
vue; w Metropolu ith  nie widywał. J a n o w i c z  
grywał t im  ze znajomymi, ale w domino, w 
karty nie. Z innych oskarżonych zna Kormanna
1 Machnickiego. O tym ostatnim słyszał, że 
przegrał w karty cały majątek, widział go g ra­
jącego w ,ó ;a rto * ; czy i w inne gry grywał, 
tego nie wie. O .bakaracie* nie ma p. Z. po­
jęcia, wie tylko, że grają go w . kiń. ki em ka­
synie*. (Wesołość).

S z a s z k i e w i c z a  widział ostatni raz 
grającego w kaw. Teatralnej przed półtora ro­
kiem, S i l b e r f e l d a  pół roku temu także 
w Teatralnej; grywał w , dardla*. Posam eoti, 
L;pscbutza, Lubiogera i Silbarfelda uważał za 
serdecznych przyjaciół, bo zawsze razem ich 
widywał grających; widywał toż G'asla, ale 
wszyscy grali w .dardla*. Dudykie ricza i Taba- 
czyń3kiego nie widd. 1; widywał natomiast Babo- 
nia, ale ten grał tylko w preferensa. W  .dardla* 
grano jednak o pieniądze, bo widział, ja t  na 
boku zostawiano korony prźy kartach. Na grze 
w .dardla* nie zna się p. Ż ń  czy ko wski Do 
protokołu policyjnego nie zeznawał, jakoby wi 
dział grających w .nasze w^s e* lub .farbla* 
i .maczka* w Teatralnej lub .Metropolu*. 
O wysokości stawek również nie ma wyobra­
żenia.

Po tych zeznania h odebrał sędzia od p. 
Ż eń 'zykow3kiego przysięgę.

Po zaprzysiężeniu zeznaje p. Żeńczykowski, 
że przypomina sobie Lubingera i Lips hutza. 
Posamenta widział zdaleka, jak grali w .n a ­
sze wasze*. W taką samą g ę n*8 widział gra­
jącego Janowicza, choć u niego w .nasze w a ­
sze" grywano; widział to w tym roku w lecie 
dwa razy, choć nie wie, kto grał, bo mn się 
nie przedstaw.ano. By 1 o to w czasie wakacyj, 
Janowic?* wtedy w kawiarni nie było. K o r ­
ni a n n a  widywał gra;ą-ego w Bele-erue, ale 
dawniej, m .że i dwa lata temu Oskarżonych 
E arlk h i, Grabscheida, Reissa i innych, nie wi­
dział. Na zapytinie sędziego, objaśnia p Ż ń- 
czykowski, jak się gra w to słynne .naszs-w a- 
sze*, atoli p. Ż nie może s:ę liczyć do zna­
wców tej g rj; jest laikiem i to dość slab/m  — 
tak to przynajmniej wyglądało. Natomiast 
funkcjonarjusz prokuratorji -  jak się okazało — 
lepiej zna w teorji owe .nasze-wasze*, bo w 
opisie gry poprawiał p. Źeńozykowskiego.

Ponieważ sędzia p. D o n i c h  t nie chciał 
dopuścić wprost jednego pytania do świadka, 
w ęc obrońca dr. T e n  n e r  zastrzegł sobie kro­
ki w sprawie ukrócenia prawa obrony i na r a ­
zie zrzekł się stawiania pytań.

Po kwadransowej przerwie, celem przewie­
trzenia sali, przesłuchano Jakóba R  o 11 a u e r a , 
właściciela kawiarni S :hneidra. Zna on kawiarnie 
.Metropol* i Teatralną, gdzie byw3ł czasami, 
ale od 3 lat, jak ma swą kawiarnię, do żadnej 
innej nie uczęszcza. W  jego kawiarni nie gry­
wano; o innych nie słyszał nic, aby w nich 
grywano. Zaznania jego są dla sprawy zupełnie 
obojętne.

Świadek E im und  B r ń c k e m a n n ,  płatniczy 
w kawiarni amerykańskiej od 15 czerwca; po 
przednio był w .Imperial* przez lat 3, a przed 
tem w Teatralnej do 15 września 1895. W  cza­
sie jego tam  pobytu, grywali g ście w prefe- 
ransa, taroka i dardla. Świadek wyłożył przed 
sędzią teorję gry w dardla, ale ile można w nie­
go przegrać, tego nie umie powiedzieć, bo to 
zależy cd tego, jak .karta  idzie*.

Obrońca dr. C h i g e r  prosi o stwierdzenie, 
że istnieją dwa rodzaje gry w dardla, z .żyd- 
kiem* i bez żydka.

Obrońca dr. T  e n n e r  dodatkowo wnosi o 
wezwanie rzeczoznawcy, czy dardę! j?st grą h a ­
zardową, czy nie jest.

Świadek nigdy nie słyszał, aby derdel hyl 
grą hazardową, lub by kto kiedy z policji 
wkraczał, gdy geście w dardla grali. Gra ta 
trw a nieraz i kilkadziesiąt m inut.

Wniosek o powołanie rzeczoznawcy sędzia 
odrzucił.

O tem, że oskarżeni grywali w karty h»- 
zardownie, dowiedział się ś wiadek -  z gazet. 
Dawniej, gdy był w teatralnej, widywał grają­

cego Munia Reissa, Lubingera, Posam enta; To" 
mickiego lub Janowicza nie widywał grających. 
Co do innych oskarżonych nie umie dać wy­
jaśnień, bo sobie nie przypomina. Grywali naj­
częściej w ecarłe i nie wyżej jak w dardla. O 
wysokości ttiw ek  trudao wiedzieć, bo gracze 
nie zawsze trzymali pieniądze na stoliku, ale 
rozliczali się albo na tabliczce^ albo sztonami.

Na przesłuchaniu tego świadka odroczone 
rozprawę do godziny 4 aj po południu.

Izbs sadowa.
L w ó w  17 grudnia.

Napad na redak to ra .
Demonstracje młodzieży, zanadto często po­

wtarzające się w grudniu z. r. iw  styczniu r. h., 
skłoniły pismo nasze do zamieszczenia artykułu, 
w którym przestrzegaliśmy młodzież naszą, aby 
miała się na baczności i nie ulegała podszep­
tom agitatorów, m ającyib nieczyste ręce i bio­
rących często za swą agitację ruble lub marki. 
Przestroga ts, podyktowana była tylke życzli­
wością dla młodzieży, tem btrddej, że można 
zacytować wiele przykładów, w których gorąca 
młodzież patrjotyczna, sądząc, iż działa w naj­
lepszej wierze, padała ofiarą płatnych agitato­
rów. Artykuł ten rozmyślnie źle zrozumiany, 
miał ten skutek, iż na redaktora pisma naszego 
dra Kazimierza Ostaszewskiego-Barańskiego, na­
padło pewnego dnia z tyłu w sklepie Musialo- 
wicza 6-ciu młodych ludzi, i uderzywszy go w 
tył głowy, rzuciło na ziemię.

Z powodn tego n ap a iu  połicja rozwinęła 
śledztwo, ale napastników odkryć nie zdołała. 
W  kilka dni po napadzie pojawiło się w jednym 
z pism lwowskich .Nadesłane*, w którem słu­
chacz 11 roku techniki Tadeusz Mofclowski o- 
świadczal, iż on był tym, który napadł na dra 
Ostaszewskiego B arańskifgi. Prokuratorja wyto­
czyła więc p. M iklowskiemu śleddwo, a rezulta­
tem jego była rozprawa, która dziś odbyła się 
przed trybuuałsm zwykłym przeciw p. Mokłow- 
skiemu, oskarżonemu o wymuszenie i gwałt pu­
bliczny.

Dr. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  prze­
słuchany jako świadek, opowiedział zgodnie 
z aktem oskarżenia scenę napadu, następnie 
atoli podnió.d, iż doniesienia o napaizie do p o ­
licji nie czyni, rozprawy ddsiejszej nie spowo­
dował i do postępowania karcego przeciw p. 
M khwskiemu nie przyłącza się i ukarania jego 
nie żida. Po przęsłu baniu innych świadków 
i odczytaniu zeznań subjektów w sklepie Musia- 
lowicza, którzy zeznali, iż na dra Ostaszewskiego- 
Borańskiego napadnięto z nirnacka z tylu, prze­
wodniczący zamknął postępowanie dowodowe.

Po przemówieniach prokuratora i obrońcy, 
trybunał udał się na naradę, poczem przewo­
dni, zący p. Philipp, ogłosił wyrok, uwalniający 
oskarżonego od winy i kary.

W motywach podniósł, że jakkolwiek czyn­
na zniewaga oskarżonego na dra Ostaszewskie­
go-Barańskiego, została stwierdzoną, to b y k  
ona tylko wynikiem zemsty osobistej, a nie by­
ła dokona/tą w celu wymuszenia zaprzestania 
pisania dalszych artykułów. Ponieważ atoli dr. 
Ostaszewski Barański nie popierał oskarżenia o 
czynną zniewagę, przeto trybunał uwolnił oska­
rżonego.

Strajk aptekarski.
Wczoraj do godziny 9 wieczorem odbywała 

się konferencja w namiestnictwie u protomedyka 
dra Merunowicza. Rezultatem jej było to, iż 
jest nadzieja, że między właścicielami aptek, a 
icb współpracownikami nastąpi ugoda. Na kon­
ferencji omawiano poszczególne punkty narady 
i p r a w d o p o d o b n i e  n a s t ą p i  p o r o z u ­
m i e n i e .  Dziś po południu dalszy ciąg u jody, 
w której prócz komitetu strajkujących wezmą 
także udział gremia aptekarskie Galicji zacho­
dniej i wschodniej.

Nowe borky ruskie na uniwer­
sytecie.

Wczoraj po południu powtórzyły się znów 
horby ruskie, podczas aktu imatrykulacji. O go­
dzinie 4 wszedł do sali rektor dr. Ocbenkowski 
i wygłouł zwykłą przy akcie imatrykulacji mo­
wę rektorską, pri.yp iminając nowo wstępują­
cym słuchaczom obowiązki ich wobec almae 
m atris lwowskiej. Następnie wezwał sekretarza 
dra Winiarza do od ży tach  roty przysięgi. Gdy 
dr. Winiarz rotę tę ode ytal wszedł, nagle na 
podjum słuchacz fi'oz f;i Czajkowski, Rusin i 
odczytał po rusku deklarację młodzieży rusko- 
ukra’ńskiej. Deklaracja wzywa rektora, aby k a ­
zał dla Rusinów jeszcze raz odczytić rotę w 
języku ruskim, gdyż w przeciwnym razie m ło­
dzież ruska będzie musiało zaprotestować prze­
ciw temu aktowi. Jakiś Rusin, stojący obok Czaj­
kowskiego, zaczął bić brawo i wołać sławno, ale 
oklask ten tylko slabem echem odbił się wśród 
Rusinów.

Po tej m anif :stj.cji Rusinów, powstał rektor 
dr. Ocbenkowski i opierając nię na ustawie 
uniwersyteckiej, według której nie wolno mu 
przyjmować deklaracyj w języku nie-polski-r, 
poprosił sekretarza dra Winiarza o przetlóma- 
czenie dek!aracji na język ruski. Gdy to sekre­
tarz uczynił, wezwał rektor młodzież ruską do 
spokoju. Prcestrzegd ich przed następstwami, 
jakie pociągnąć może przeszkadzanie w akcie 
imatrykulacji. Jest to akt publiczny, a za prze­
kroczenia w czasie tego aktu winni nie bedą 
sądzeni według łagodnych ustaw uniwersyteckich, 
ale mogą być pociągnięci do sroższej odpowie­
dzialności karnej za gwałt publ czny. Na zakoń­
czenie wezwał młodzież ruską jeszcze raz do 
godnego i ‘spokojnego zachowywania się.

Po tem przemówieniu w sali odezwały się 
glc śne oklaski wśród młodzieży polskiej.

Następnie część młodzieży ruskiej opuściła 
salę, część zaś pozostała i przypatrywała się 
akt< wi imatrykulacji, w której brali udział Po­
lacy i Rusini. Imatrykulecja słuchaczów medy­
cyny przeszła spokojnie. Lecz gdy prodziekan, 
dr. Finkiel, zaczął wywoływać nazwiska słucha­
czów filozofji, a do przyrzeczenia przystąpił R u­
sin p. B., ten, który w czasie secesji Rusinów 
pierwszy wypisał się z IwtTWSklfgo uniwersytetu, 
wśród Rusinów odezwały się ghśne okrzyki 
, hańba* i .zdrajca*. Okrzyki te powtarzały się 
jeszcze w kilku wypadkach. Pomimo tego za­
strzeżenia Rusinów, dość znaczna ich liczba 
przystąpiła do aktu imatrykulacji.

-4-
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Marcin Muller
751 plae Hallokl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie.
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Borba ruska, jak zdaje się, dopiero wczo- 
rąj była przez prowodyrów hajdamackich przy­
gotowana, ale chybiła celu, gdyż znaczna część 
Rusinów, a mianowicie (eclogowie i prawnicy, od 
litery A do Ł, pr yitąpiła do aktn imatrykula- 
cji. Gdy rektor ogłosił akt imatrykulacji za sk< n- 
czony, Ru?'ni, tyórzY nie przystąpili do tego 
aktu, stali bezradni, cbąć ich agitatorzy pocie­
szali m  dług przepisów i kadt u  ckich muszą 
on< zghsić się do dodatkowej imatrykulacji, 
którą odbędzie się w styczniu i usprawiedliwić 
swe niejawienie się przy imatrykulacji wczoraj­
szej. Jeśl: rego nie uczynią, lub jeśli senat nie 
uwzględni powodów icb nieobecności pizy te­
raźniejszej imatrykulacji, stracą półrocze.

Wypadki w Wenezueli.
(Tel. Deien. Polsk.).

W a sz y n g to n  17 g-udn;a. Włoski am ­
basador zawiadomił sekretarza stanu Haya, że 
ton odpowiedzi wenezuelskiego rządu na żąda­
nia Włoch jest wprost obrażający i z tego 
powodu Włochy zmuszene są przyłączyć się do 
k-oków, podjct/ch przez Niemcy.

W a s z y n g to n  17 grudnia. Dotychczas 
u vażiją za rzecz nieprawdopodobną, aby am e­
rykańskie okręty wojenne miały być wysłane do 
La Guayra. Ooawiają się bowiem, że obecność 
tych okrętów mogłaby tylko zachęcić Anglję 
i Niemcy do uporu wobec prezydenta Castra.

M g — i^—Uta—■— ■— — — — —

Rada paistwa.
iTelegramy „Dsiennika Polskiego*).

Posiiiziałi Izby poiiliklgj.
W ie d e ń  17 grudnia. Przewodniczący hr. 

▼ e t t e r  zagaił posiedzenie po godz. 11 tej.
W nioski i in te rpelac je .

Między przedłożonymi wnioskami i interpe­
lacjami znajdują s ię :

Wniosek p. L i n d n e r a  i to w., wzywający 
rząd, aby upaństwowił kolej północną z dniem 
1 stycznia 1904 r.

In terpdscja p. K o r o l a  i tcw. w sprawie 
naruszenia autcnomji gminnej m. Żółkwi.

wniosek pp. R o t t e r a ,  P e t e l e n z a  i 
tow. w sprawie zniżenia ceny serum antydyfte- 
rjcznego w Krakowie;

interpelacja p. B r e i  t e r  a i tow. wipraw>e 
w ydalena dwóch robotników z magazynu p ro ­
wiantowego we Lwowie i w sprawie usunięcia 
przez dyrekeę pocit we Lwowie ekspedytorki 
pocztowej Marji Botbe w Zembrzycach w pow. 
wadowickim;

in terpe lu ją  p. M a l i k a  i tsw . w sprawie 
strejku aptekar.-ki< go w Galicji. Interpelanci 
podnoszą, iż jeśli rząd nie ureguluje spraw 
aptekarskich, to 9trejk taki zagraża i innym 
prowincjom.

Zniżenie cen soli d la  bydła.
Rząd wnió l przedłożenie w sprawie zni­

żenia cen soli dla bydła z 10 korou aa 6 
Przeałożeme to za zgodą izby odesłano bez Igo 
czytania do komisji rolmc7zj-

U staw a o handlu  domokrążesym.
Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 

dyskusji nad ustaną o handlu domokrążczym.

PrnwisorjTim budżetow e.
W ied eń  17 grudnia. Zdaje się, ze dziś 

izba przystąpi do obrad nad prowizorjum b u ­
dżetów em.

P. K a t b r e i n  wniesie 'mieniem większo­
ści, aby przystąpiła do obrad nad prow i­
zorjum budżetowem bez obrad w komisji Jak 
słychać, Czesi złożą tylko odoowiednią deklara­
cję, ale uchwaleniu prowizorjum sprzeciwiać się 
nie będą.

E labo ra t oseski.
W ied eń  17 grudnia. (Tel. wl.) Elaborat 

czeski, nad którym przeprowadzają dyskusję klu­
by mlod .czeski i szlachty konserwatywnej, zda­
je się, iż dziś się ukaże.

W  elaboracie tym Czesi oświadczają goto­
wość do podjęcia konferencyj ugodowych. Od 
niemieckiego elaboratu różni się czeski między 
iunemi i tern, że Czesi uważają za konieczne 
utrzymanie nadal istniejących reprezentacyj po­
wiatowych. Godzą się także na załatwienie kwe- 
stji językowej na konferencji ngodowej.

Czeska deputacia udała aię dziś z prośbą 
do p. Jaworskiego, aby zerhcial rozpisać zapro­
szenia na konferencję ugodową.

Konserwatywna szlachta czesku jest prze­
konana, iz ugoda przyjdzie do skutku i że pro- 
wizurjum budżetowe zostanie przez izbę uch wa­
lone, wskutek czego odpadnie po tneba zasto­
sowania § 14.

Z Koła polskiego.
(Tel. w łasny „Deien. P o l.')

W ie d e ń  17 grudnia. (Tel. wl.) Koło to­
czy d'.iś dyskuję nad sprawą lukrową.

Prezes Koła polskiego p. J a w o r s k i  wniósł 
następującą rezolucję:

Zważywszy, że konwencja brukselska za­
graża p r omTslowi cukrowniczemu w Galicji i 
na Bukowinie, zwłaszcza wobec geograficznego 
położenia tych krajów,

zważywszy, że zawarty układ między rzą­
dem austrjackim a węgierskim w przedmiocie 
r. zdzielu kontyngentu, uizczupla wręcz produ­
kcję cukru w Austrji na koszyść Węgier,

Koło poi k e widząc w tern zgubne skutki 
dla przemysłu cukrowego w Galicji i aa Buko­
winie, a w dal97,ym ciągu i dla rolnictwa pole­
ca prezydjum, aby wraz z komisją parlam en­
tarną dołożył wszelkich s la 'ań , aby wszelkie 
utrudnienia zostały usunięte i od skutku tych 
starań c z y n i  z a w i s ł e m  s w o j e  p o s t ę ­
p o w a n i e  i s t o s u n e k  d o  p r z e d ł o ż e ń  
r z ą d o w y c h  w s p r a w i e  c u k r o w e j .

Rezolucje te po dyskusji, którą uznano za 
poufną, u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e .

Koło polskie uchwaliło wnieść iuterperlację 
w sprawie, iż zerząd domen i lasów nie sprze­
daje drzewa chłopom ietz tylko handlarzom.

DEPESZE
te le g ra fic z n e  i te le fo n iczn e .

Z tow. tatr*  ańsk itgo .
K ra k ó w  17 grudnia. Wydział tow. ta ­

trzańskiego uchwalił aa wczorajszem posiedze­
niu zarządzić w instytucie kartograficznym woj­
skowym we Wiedniu wydania mapy T a tr o po-
działce 1 -  25 000, i więc 3 razy większej ani­

żeli mapa sztabu generalnego, z nomenklaturą 
polską. Mapa ta ma być przeznaczona na pre­
mię dla członków towarzystwa za rok 1903.

K atasto fa  kolejow a.
C z ę s to c h o w a  17 grudaia. Wczoraj

0 godzinie 12 m. 15 z południa na stacji Za­
wiercie najechał idący z W arszawy „Su ltio re ss ' 
na manewrujący pcc ąg . towarowy na zwrotni­
cach wiazdnwycb od stacji Łazy. Podróżni, ani 
służba ,sudcxpres3u" nie odniosły żadnych 
obrażeń.

Czterech hamowniczych odniosło cięższe
1 lżejsze rany. Jednemu zwrotniczemu odcięto 
nogę. Wagony „<ńdtxpressu* dzięki silnej kon­
strukcji uniknęły uszkodzeń, Iylko ioKcmotywa 
ucierpiała. Natomiast 9 wagonów towarowego 
pociągu jest zdruzgotanych.

Hojny dar.
N o w y  J o rk  17 grudnia. Znauy finan­

sista Rokefołler, darował ponownie uniwersy­
tetowi w Chicago miljon dolarów.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  17 grudnia.

( f r )  W  jednej z największych filij banku 
austro-węgierskiego, a mianowicie w filji pra­
skiej, nie zgłoszono onegdaj, ani jednego listu 
do eskeutu. Takiego wypacuu nie było jeszcze 
uigdy, naw et w letnim sezonie kanikularnym, a 
świadczy cn  tylko o niesłychanej depresji eko­
nomicznej w Austrji. Sfery giełdowe mają je- 
dn°k nadzieje, że może to przecież niebawem 
weźmie jakiś obrót na Lpsze, a nadzieje te 
opierają głównie na przyjęciu niemieckiej ta­
ryfy celnej przez parlam ent. Teraz — jak kom­
binuje giełda — musi niebawem wyklarować 
się także sytuacja handlewo-polityczna w Au­
strji, dlatego też dzisiejsze obroty odbywąiy się 
w nieco lepszem usposobieniu, a kursa popra­
wiły się.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwó* 16
grudnia (Dziś aotujamy za 100 Lig. I £6
Ciwów Waluta koroaswa.) Pszenica getowa od
1 6 '— !<■ 16 40, pszenica na termina od 15 50
do 16 — ; tyto gotowe od 13' io 13 50, 
żyto na termina od 12*80 dc. 13 —; owies 
obroczny gotowy od 2 40 do 12 80 owies 
obroczny na termina od 12’ — do 12 50 jęczmień 
pastewny od fO 50 io 1150  jęczmień browarniany 
od 1150  dn 12 50 rzepek od 19 — cto
19 5 0 ; lęirajkl 17 -- do 17 50 , groah p&ste 
»»y 1 3 '— do 13 50 ąroeb do gotowania J5 — 
io 20 - I , wyka 11 50 Je 12 ; bob.k 11 50 dc
12 — ; hreczka — *— d o  ; kukuiyćza nowa
12 40  io  12 80, kukuiydza steia —  --  dc — — 
hmicl »  58 kilo — koni czysi  
serwoa. 110 — do 150 —, kbsisi-.Be bi*!s 

nowa od 1*0 - h  2 5 0  , koniczyna ssw*dr» od
130 .,;o J9 0  i yrnntka od 6 0 ' - de 6 4  -

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 15-50 
do 16 '7 5 ; ekskoniyngent od 8*25 do 8 40.

.... W led e-t 17 grudnia. (iHełda sbc- 
ia tta ). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pzzanisa ca wiosnę od 7 89 do 7 90, na 
maj-czerwiec od —' — do *— , żyto na wiosnę
od 7*— do 7 0 1 , na maj-czerwiec od —i— do 
— • — kukurydra na maj czerwiec od —' — do 

; ows» na wiosnę od 6 57 do 6‘5 9 ; 
r?en*k ns styczeń-luty od —' — do — , se sier­

pień-wrzesień od — ’-- dc olej rzepakowy
na styczeń kwiecień od — •— dc — ■— . Uspo.o 
bienie słabe Pada śnieg i deszcz.

— B u d a p e s z t  17 gmdma (Gieiói 
skoścter}. i]fursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
cioa as kwiecień od 7 80 do 7 81 tyto na
kwiecieć od 6 73 do 6 74 okrits na kwieeień 
oó 6 '3 i  do 6 32 kukurydza ib  maj od 6 81 
•lo 5 8 2 ;  ffnpak na sierpień «d 11*90 dc
12 —  Oferty na pszaaict mierne. Chęi kupnr
bez ochoty Usscrobiwir sł&be. Mróz.

W ie d e ń  17 grudaia. (Giełda poludtiows 
godzina IW w 45). Marki 117 10 Renta majowa 
101 40, We,n renta koronowa 97 95 Akcja sust- 
zakl. kred. 670  —, Akcje n k l. kred 706 — 
Akaje Anglnbanku S 6 8 5 0  Akaje Unioab*nkv
5 3 0  — , Akcje B*inkrereinu 449  — Akcje Liadei 
banku 384  — . Akcje kolai państw, 673 50, Lem 
bard; 65 50  Aksje k o si Klbetbal 4 5 1 '— , Ak 
labryki broni — ' — , Akeja tytoniowa — —  
Akaje Alpi-ay 369  Akąje F.irra Muranji 467  —, 
Akaje pragskiegc Tow. żel. 1445, Losy ti r-ek a 
111*— . Rubla 253 — Usposobienia słabe.

B er lin  17 grudnia. (Oielda pooanna) 
Akcje kredytowe 2 1 1 6 0 ,  Trwart. dyskontowe 
189 —  Usposobienia spokojne.

N E K R O L O G J  A.

t
Teresa Bust-howa

wdowa po akc-siście wojskowym 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła d n u  16 grudnia b. r. prze­

żywszy lat 80.
Pogrzeb odbędzie się we czwarte^ dnia 18 grudnie

b. r. o gozzinie 3 po południu z domu żałoby przy 
ul. B?tnrego 1. 26 uh cmentarz Łyrzako" -ki na 
który to obrzęd pot rzebowy znajomych i przyjaciół 
zaprasza się

Lwók, dnia 17 grndDia 1902.
.Ptellr* K Słotołowicz W tłsw a 11.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 grudnia 19U2 r 

HOTEL GEORGE. Hr. A. Dzie'uszycki z Jasionki. 
E J m ttea z Warszawy. F. Schmidt ze Szczakowy. R. 
Schindler z Wiednie. W Jabłoński z Warszawy M. Lu- 
tosłiwski z Łomży. M. Władyczyńaki z Jaworowa. R. 
Obrębowicz z Warszawy. A. Rużiczka z Pragi. J Nie- 
m ento? ska ze Zbaraża. J Brach z Wrocław:a. M. Gin- 
sel z Felsztyna. J Brandys z Wielkiej Drogi. H. Neuberg 
z Wiednia.

HOTFL EUROPEJSKI, P. Komornicki ze Set odn;cy. 
B, Jawornicki z Krakowa. J. The dorowirz z Rus: owa. 
K. Stankiewicz z Wolicy. B. Zatorski z W antowa. K. 
Ochsner z Białej. Ks. T. Tomasiewicz z Przemyśla. J. 
P ntscher'. z Tarnopola. M. Heinig z Dobna Dr. 0,iflde- 
wicz z Przemyśla. P. Schmidt ze Stanisławowa.

Nadesłane.
R n b ry k a  ta  nii pochoazi od redakcji, Która też  n ie  Bierze 

n a  siebie  żadnej za  n ie  o d p ow iedzia lności.

Dr. 1. Wernickt
powrócił i ordynuje od 3-cej do 5-tej w swem 
mieszkaniu p r iy  ul. K arola L udw ika 1 6.

(Kamienica Strcm engera). 1379

Do dzisiejszego numeru dołączamy pro­
spekt i cennik księgarni H. Altenberga we 
Lwowie.

A d w o k a t

Dr. B. Ostaszewski
przeniósł kanceiarję do sąsiedniego domu ulica 

T e a tr a ln a  I. 7.

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje

w chorobach uszów, nosa, g a rd ła  i z n  aa
w «  L w o w i e ,  u l i c a  S y k s t u s k a  1. 36,

od 3—j  po ołudniu. 1906

Kantor wym iany
c. k. nprzyw galic.

skoyjn. Banku hipotecznego
kupige sprzedaje 20

T i i i l ł i i i a i r y v i t t l o v o l D O i i e t y
pi ujdokłuiiolszyH kirsio dzioDHyn

eis iiczac żadeej prowlzll.

instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kop srnflfci i. 3, thi-

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
>ów bez boln, lecret... chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, słocie i bez płytki. 
fepKmtuiy i  prowincji uskutecznił odwrotnie. 

SgP*" I n s t y t u t  o t w a r t y  o s ł y  d z ia ń .  “W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
Sf. l id O K '^  Zt/iitnuni Stobiecki.

Dr. ROICKI
n a js ta ru y  specjalista  d la  chorób skórnych 
i wenerycznych, chorób pęcherzowych i k o ­
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość 
9sóry i czerwoność uosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zł. 20 ct.). 
O r d y n u j e  od gGdzmy 9 do 11 rano i od 

3 do 6 popol., przy ul. Zimorowicza 1. 5.

wyrabiany wyłącznie w aptece

Franciszka Wilhelma c. i 1. aadw. dost.
w N eukirthen, Niższa A ustrja

jest nadzwyczaj Korzystnym we wszystkich tych wy- 
pudkath, w których musi się używać plesLn 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 
i nie zaognionych cierpieniach, na przysiad o d c i ­
s k a c h  e tc .  w ten sposób, że po odczyszczenin cho­
rego miejsca przy .ł  da się tę maść lekko nasm aro­

waną na płótnie lub skórze.

1 pudełko 80 h a l , - 1 tnzin pndelek K 7, 
5 tuzinów pudełeczek K 30.

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa­
kowaniu herb gminy Neunkirchen (dziewięć ko­
ściołów). 822

Nabyć można we w szystkich aptekach, 
gdzie m e ma, saządać w prost od firmy.

Rękawiczki ,VICrORiA” 
■ 1327 dsmslie i męska
fciace, dunstie, jelonkowe, sarnie, 
antylopy, włóczkowe, teatralne, 

balowe ftp
Jedyne 7astępstwo na G a l i c j ę

| L * J ,

I M m
Z powodu cg-omn go zapasn

mebli gotowych
sprzedaję takowe t n o z opustem 

30 procent
w pasażu M\ł olascha
we Lwowie we włi-snym składzie.

Doleea się Szanown-j P. T. pu­
bliczności. Z poważaniem

Franciszek Zeizer
1259 właściciel składu mebli.

W czasach, gdzie skarżą się ngńl 
nie na brak zdolnych a g r o -  
n e m ś w  p -ca s oje u ługi 

o 1 Ipca 1903 jako d y r e k t o r  d o b r  
l u b  a ó m i i k l e t r a t u r  zdolny i ener­
gii zny agronom z kaucja dwadz eścia 
tysię y Koron. Adresu cdrieli agencja 
dzienni ów S kołiwskiego, Lwów, Pi saż 
Hau mana Pośrednictwo będzie sowicie 

wyo: g odzene. 1304

Taniej jak wszędrie!
Tylko 4 złr.

Qpruijo otnł.aiu b ,y’ Prawdziwy p°r-
ODI KIO u l l l t n j f  cela nowy, składający 

się z 24 Si tuk, a  mianowicie: 6 ta ­
le zy płytkich, 6 głęboz ch, 6 de 
serowych, 1 wazy, 1 sosierki, 1 
kompotierki, 1 solo czki, 1 pół­
miska dł giego i X okrągłego.

Tytko 4 zł. 70 ct.
Cppuijp otolnwu biały> Prawdriwy r°r-
Oul tllu CU 1i>njf relano* y, składxjący 

się z 30 sztuk, a mianowicie: 12 
talerzy płytkich, 6 głęboki.h, 6 
deserowych, 1 wszy, 1 sosierki, 
1 kompotie>k', i  sólniczki, X pół­
miska długiego i 1 okrągłego.

Tylko 7 zł. 20 ct

Serwis stołowy l , i $ y s g s f t
Tylko 1 zł 70 ct.

Serwie sz tl,ty  gładti.
Tylko Z zł. 20 ot.

Serwis szklany z matowym paskiem
Tylko 7 ct

Kieliszki do wddki.
Tylko 12 ct.

Kieliszki dn wina.
Tylko 4 ct 

Szklanki do wody
Tylko u 1372

Roberta Questa
mag.zyn po-celsny, 82kła i naczynia 

kamiennego 1371
ws Lwo*le, Rynek 6

w kam ieD icy J O. ks. Ponńsiiego

„Eitrail de l i f
do 1229

farbowania siwych włóków
wynalazku fa b ry k a n ta  perfum 

Jnl. Jizeftwloza.

I
I

Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nnt ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szary i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
i próbne flakoniki po kor. 1-20. 
Do nabycia we Lwowie w skł .- 
dzie apt. Piotra Mikolascha i Sp. 
u p. A. Beacock, i n pp. fiyzjerów

Wyciąg z cewnika
h a n d u

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w trw le , u l. Batorego 2.

g W -  Towar świeży i d iborowy — ce­
ny najniższe. W B

%  kg migdsłów słodkich wybier. 80 ct 
■ » ■ « * 70 f
, , rodzynek sałtańskich 40 ,
, , , eleme dużych 44 ,
, , , c ia rn ich  drob. 28 „
, „ dakt li marokań kich de­

sę o-^yfh 90 ,,
„ „ caktyli aleksandryjskich 36 „
„ , „ califit 32 ,,
„ „ cykaty dużoj 75 „
,, ,, r auc-ini 56 ,,

». m a t 24 „
„ „ mio-iu ;szrzelcego 32 „
„ „ fig sułtenskich 40 „
„ ,, fig wiankowych 16 ,,
„ „ < rzęchów włoskich całych 20 „
„ „ „ łuszczonych 48 „
„ „ tureckich ccłych 23 „
„ „ ,. łuszczonych 48 ,,
„ „ cz«kuladv Snjharda od 80 „

„ śiiwek suszonych bośnia­
ckich 18 ,

,, „ powideł bośniackich 16 „
,, „ mąki pszennej najpiękn. 8 „
,, „ drożdży prasowanych co-

dzirń świeżych 60 „
1 laska wanilji 25 „

Polecam również

Wini originilne
i w łifnego napełniania, austrjai kie. wę­
gierskie, francuskie.

V ddki, koniaki, rumy
i ws<elkie nne artykuły w zakres han ­
dlu wchodzące. 8124

Masło I. deserowe!
Codzień świeże, deserowe masło netto 
9 funtów za 9 k 50 h. wysyła franta 
za zaliczką za najlepszą obsługę ręczę.

Antosi Drobne' w Brzesku.
(G ilic jfi) . 1877

Bi t  U w l a z d k ę  Obrazy olejne, 
akwarele, wyczerpane premie Tow. sitnk 
pięknycL, sziy.hy i t d od 4 złr. p ■ 
ciąwsry do eca antykw rnia, oraz handel 
dziel; cni sztuki, Józefa Tsm. «lka, Lwów, 

pasaż Hauemrna 9. 8121

Kto chEl mieć S P, f K'o
n ech się u d i z zaufanie a  do spe­
cjał ,ei oracowni t otder i materaców

JÓZEFA Si HUS ERA
Lwów, koperr.ik,” 5. Now.ść 1 KOŁDRY 
podwójne z tbu stroa Jednakswe na w tł 
n “ po ztr. 7, 8, 9, 10, 12, 14 d j  16.

■XXXXXXXXKXH
Maść na odmrożenie
jest to jedyny środek sporrądzony zs 
starych przepisów dontowych, kt jry leczy 
stanowcz > każde odi_uvżenie. Wyayła 

opłatnie za nadesłaniem 1 k .
W . K O T U  L S K I ,  J e z t e r z B f e ;

koło Bi-czacza. 1291

■ x x x x x x x x x * q i
J l l ó d  p s z c z e l n y  natnraluie c ysty 
l  j fuotów z opakowaaiem kor 5 
  BRłCHER Tłuste, Galicja 6164

S P k t t m t N  l a K A k

Na Gwiazdkę!
Najpiękn ejszą z -b a w k ą  d la  dzieci 

k ażdego  m e k a

Mocowanie
dwóch naj8iLniei8zych 

m ę i ó w  ś v ' a . ! a  
S 4 T  En mlnUtiire

będące w ciągłym rochu. 1315

J. Schonherz
L w ó w

P asat MIkolascha 24.

I C ) ( K J O C ) C ) t ! C K K K X

Podarunki

M JB lfU ttlT  i Niwy Roi
jako t o :

Poduszki dywanowe „Smyrna11 zł. 5 — 
„ „ angielskie ., 3.75
„ fantazyjne „ t

Słupy począwszy od „ 4.76
Stoi i i  ,, , „ 8  —
Eiażtrki „ „ „  " a d
Konzolki „ „ „ 1.10
Parawan ki „ „ „ 16. —
Makaty francuskie „ 1.60

1369 polecają

W. Primus 
& S lglicki

Lwów. ul. JaglelcAska 12.

 ‘

MEDAL ZLO lY  na Wystawie paryskie i 
1900 r

E W R A L G I E
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
HYSTERIFi j U SóELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło­
cznie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWKALGIL2NYCH Doktora 

■  U  t  J i O A ł l  B  75. rne de la 
ig jl g |  Boótle Paris. WYMAGAĆ pra­

wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKAntOW. Cena 8 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 

i E hrbar; 2020

'NajispaBialsze poadencyjne
N j p iękn ie jsze  paniery listowe 
w lasetkach od 60 ct. da 15 
zł Nowości w g lanterji fmn. 
i Ku 0  inDych przedmiotów n a  
pedarki poleca 51 gazyn sztnk 

pięknych
S t a n i s ła w  G a b r ln l ,  n’. Karola 

Ludwika 1. WysyłKi odwrot aie. 8122

t <soToryp.n ■ '■ę-pwp.* t
ART QRATTP£biy .

‘ L W  -
:PIEK dR SK fl*l^

wtuMujŁ (UiiZ£ OKonnsinii ufi itu- 3TKflcyins eżzti oiitnmmw amoh!p*
er«Nw»w i .  itż u w u u r i r *  iznet 

; Krsuam/ie i a i n w i ł -  t  rpowi*Bjn
usiOjTTPŁ/i" Si( nawmiwę rwen;

f J. Schustera
k o ł d r ;  i  m a t e r a c e  uzna­
ne wszędzie zs aejlepsze i naj­
tańsze. Nowości kołdry pucho­
we, nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 

i trw »łt od 1 6  zł. i wyżej. 
Nowość 1 Maszyna par wa od­
czyszczą stare, zbite pierze naj­

zupełniej po 80 ct. ta  kilo. 
8101 Lwów. Kapernlka 5

IJ)fl7fltrVGP7D kauczukowe 
r l t . a u  t u  n r sprężyno­
we obszywane s*órą dla B  
bydła w ra*le dławienia się ■  

L wzdęcia |

L ejf o r o h  i blaszane
dla bydła

N ożyce
do koni, owleo I bydła

SOL glanberstą, M i n ;
FLUID d>a ko«l 

PROSZEK IKorneuburskl Itp.
poleca 1213

M A G A Z Y N

ALFREDA BTAGDCKA
L W Ó W ,

ulica H-tmbńska L 4.

4XXXXXXXXXXXI

d a wrzystkkh raz nr I każdego 
z os b a a !

Wobec ni zwykłej Łoi karencji, je- 
»tem Ł-nuszóny o; Wiadczyó publicznie, 
że wszystkie artykale spożywcze snro- 
wad*am wprost ze źródeł w większych 
ii ściach i i  wszr ś łitże , o ctem  Ci, 
którzy mnie zas^.czyca.ą, mieli sposb 
bność przekonać się.

Pizv tej sposobności polecam-wszy­
stkim razem i każdemu z osobna wy- 
im enitc artykały iwląteuzas bez koą- 
kurenojl. p i nenaob n julźszKch.

Ponadto polecam R Y B Y  t y l k o  
żyae, t. j szcznpaki, karp-e, liny, san 
da- zr na k iż la  wagę i cenę.

Proszę o licine licen a. Z wysokim 
szacnnkiem 8123

Edward Wacławek,
handel korzenny 

Lwów, rl»0 HatiOki 10 (hala targów V

© O C X » O O O O O O C 1

BTa G t l a z d b ę  po'e-a

^ o m o r o w s ' i J ó z e f
zegarmistrz we Lwowie, ni. Aka- 

d młsks I. 5
Wieli wybór zegarów paryskich 
z bronzu, marmuru, onyksu; Pen- 
dolowych, budzików, -ale kolekcje 
p>;zą szy od kieszonkowych ze 
rłota, sreb a oksyd. i n.kln z fa­
bryką plerwsz rzędnych. Sprze iaż 

i naprawa z gwarancją.

Ł y ż w y
.H e li^ i*  dob-e, par.
,H  li la s 1 stalo*e noże 
pHahhz* o s-erok. nożach poler 
,Halif. x “ niklów , wąskie noże , 
„Habf.-z11 niklów., szerokie noże 
„Hal t z-1 d m f ie ,  nienitlow ase 
„H lifaz * d°mskie, mklow.
, Merknr11 zwyk’e, h .rdzo  dobre 
.,Merknr“ niklowane, d-.msKie 
„Nunnis11, „Baltia 1 niklowane 
„Jackson Haincs1' niklowane 
„Jackson H -in ts1' nadzwycz. lekkie 6 50 
1 para rzemyków —.30

8116 poleca

PIOTR OHRZĄSTO W SKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

l¥ sa ti

zł. 1.31
1 70 
3 — 
8 -  
5 — 
1.30 
2 5 0
2 tiO 
5 -  
6.5‘) 
5.̂ -S

Dr. Ustaseiwshi-Barańslci

l krainy sto wysb
V7isżenia z wycieczki d o  Dalmacji i jej 

w sp ach )
KARTA TTTTJŁOWA wykonana przez 

artystę-malarza p. M. Herulmswłezi

LWÓW 19S2-

HaUatem M m i  1 . Sonmitta i l l .

Gł wny skład w księgarni 
H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaski

Otknaczone
na 14  wystawech

światowych.

W f T U I  JBL dalmatyńskie z v łasnych winnic Dp»A« ni(|o|jń
stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- U U I t  W  V

na?ą, oliwę dalmatyń9ką polecają 1057 1 nrnmlniililnnł 3.Lwów, Czaralecklegs 3.

Wiaa nasze polecane ° i przez 
p wagi lca«*r- - ie w słabościach 
k ią ik a , niedokrewności i dla re­
konwalescentów.

Przy większych 
zam ow ien^ca z pro­

wincji stosowny 
opust.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru
S. W .  N IE M O J O  W S K IE G O

We LWOWIE 
gmach br. Skarbka (dawna Sala sejmowa) .

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia W sklepie .przy placu M arjackim  1. 8, 

oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 28



•ZflCNNłK P # L S n  z dnia 16 g rafem  1908 r.

Apteka pod „Złotą gwiazdą“
Piotra M ikolascha we Lwowie

poleca na lezon zimowy 1272

£  I  Pyzsciw kasilom  i katarom I  ^
^  I  Syrop sulfognajakolowy po K. 2 .— I  p -
£  5 Syrop sulfognajakolowy z kolą . ,  , 2 50 ■  b

I  Ulej rybi z wątroby Miętusa (tran z Bergen) ,  ,  1.20 I

1 1  Przeciw rm natyzniwi i nirwoM loi I  f
^  I  Balsam m eato low v  na K. 1.20. I  o*

0  połowę taniej
■ li gdzieindziej 1 3 7 0

NAJPIĘKNIEJSZE SORTYMENTA
do upiększenia Bożego drzewka

po złr, i . —, 1.50, 8.60, 3.50 5.—, 6 50 do ztr. 10. św l ce etooryso- 
ws pudełko ct. 15, 85 do 7 '.  W łosy asfołiw  koperta 3 ct. Lichta­

rz* patentowane tu iin  15 ct., po.eca n a g iz y a  firmy

Kaufzyński & Oberski

•OCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI*
Handel założony w r. 1789.

Fryderyk Schubuth i Spółka
we Lwowie, Rynek 1. 45

poleca 1178

HERBATY czarne
Aromatyczne rliu *  naciągające 

Congo Nr. 1 */i * hor. 3 80
Sonchong Nr. 8 ,  ,  ,  4 60

,  majowa „ ,  ,  6-—
KaiiOT .  ,  ,  6 —
Najlepsze O b r m  h y  herbaciane 

V, k. kor. 3 - ,  8 60 i 4 60 
H f  Opak* wania

KAWY znakom, w smaku
Gwatemala 
Cejlon Ne. 4 
Cejlon Nr. 8 
Cejlon Nr. 8 
Cejlon Nr. 1 
Złota Jawa 
Uocca arabska 

nie zalicza się.

>, k. kor. 1 60
i  > > 9 ‘—
.  .  .  2 0 8
. .  .  216
.  .  ,  22*
.  .  .  2 16
.  .  ,  » 1 «

;©e©©®©9©e©©©©©o©e©a>®«©ee©
Księgarnia, skład i ipłyczalala aa!

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

H O R O S K O P
P a m i ę t n i k  z e  i k a r b e a  p o e z j i  p o l a k i a j

f io ż jh

W A N D A  Ż E L E Ń S K A
1198 wydanie U. powiększone

0 0 T  stuły* mo*e za albom autografów. " W

Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie koren 4 —, ze złeaeaymi krze 
gami koron 6*— 

z przs yłką pocztową 45 hal. więcej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

e ® 1 9 9 9 0 8 9 0 9 0 ®

s

Od daw.or tawo ze owej dsbrool I lapatbo zeaeą prawdziwą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

13 p o l e c a H A N D E L

W. ADAMOWICZA
w  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

fant .famiijnej* bardzo d o b r e j ...........................140
funt ...Meiange de Mesrau* w oryg. opakow. 2 8 0  
funt .Im perial! Cesarskiej w oryg. spakow. 3'90 
funt .Ozruchów* z najnow. herbat kwiatów. 120  
KAWA .CEYLON’ znakomita firsnco 6 kilo • '  — 
GhZYBKI litewskie racue bard;o  ładne pól k 140

Z BRODÓW II

Stosowny podarek świąteczny I

C p t o i t  siecddtłaiBie 
stycznia 1903.

Losy Tow przemysłu art)sty- 
czeego po 1 koronie-

CHówo* wygrana

kor. 40.000 kor.
poleca: 1I8T

M Je nasz, Kit* te S te f , M. Klarfald, 
Jakób Strob, Kormana. Teig* banm, 
•im nely  4  Landuu, aeh ttz  i Cbajee, 
Angnst SchtUenberg i Syn, Sokal 1 
LUiea, domy bankowe wa Lwowie.

0
Heilmann Kohn i Synowie

c. i k. nadworni dostawcy
we Lwowie, plac Maijacki 5,

polecają swój bogate zaopatrzony 1180

Skład ubrań
m ęskich i dla chłopców .

Ceny stałe fabryczne, nwldoczn lone na każdej sztuee.

Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
W ło sk ie

p o le c a ją

8 Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

C ennik ' ilu stro w an a  do dyspozycji.

/p o o o c
U  20C4 .Jeżeli k o kaszle w sposób rozpaczny

meeh tyls o zażyje h  stylsk Geraudel'a. 
w Dosyć jest r tz  spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

| PASTYLEK GERAUDELA I
I

 Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia * 9  
oplncuego, Chrypki, Zakat irzenia, Irytaeji piersio’ iff Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrndzKją.

Bardzo użyteczno dla palących.
Pud Iko zawiera 78 Pastylek i sposób zażywania takowych.

We Lwowie w aptekach p p .: Mikolascha, Wewió akiego ; — w Krako­
wie, w apt. pp : Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskisgo.

5
H a r n d s l  h e r b i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
Lwawh, nlloa Teatralna I 3

polssa

mmii o i  s a j o w i o
b e z p o ś re d n ie  z C h in  s p r o w a d z a n ą  

c !o ® c a  n a c ią g a ją c ą  s w y o o rn y m  s e j s i i -  
i a ro m a ty c z n ą  «veitfą:

ftoago s s u u ..................................... Nr. I*/, kg. ii. 1
S o M b o o g ............................... 2 . . .  5

,  ,  tb iero  majowego ,  S ,  , , 3
f i * y » w .................................................   ; , ,  .  4
Melaig* dd Loadros . . . . „ '> . » ,  4-
WMowkl z w luaych  h e rb a t ................................. , 1 '

„  z najlepszych herbat 1'
Ceay herbaty oznaczono aa */, \ilz <x yarskr-cSr 

6 7 , */. ' % kil*.
G^anfki wyasłem żąde*?® frassa-

es

to

z o o m

R e k  z a ł o ż o n l a  1 1 1 9 .

RUDOLF GEBURTH
FABRYKA METALOWYCH I ŻELAZNYCH WYRCBllW

C. I k. nadworny maszynista

FABRYKA i SKŁAD
tyłki W iedeń % KA1SER1TRASSEI. 71,

p r s y i t a n e k  B a r g g a u e  kolei mińskiej i tram w ajn elsktryooaege 
poleca swój największy i najobfitszy skład

. PIECÓW do stałego p a ł11 la,
do regu>owanla temperatury, najohkelęj 
emaliowane,

KUCHNIE od animnlejszych, do n»J- 
wlększych rozmiarów,

Żelazie ruszty o czterech I plęolu kaatach 
Piece do kąpieli l waaay z Unego żelaza,

biało em aliow ane bardzo eleganckie, 
Pateatowane wkładki do pieców  kaflowych 
Aparaty suozarniane dla fabryk cykoiji 
Ple" I do pleezeala dla piekarzy i cukierników  
Kimlakl gazOWO najnow szej konstrukcji,
Duża kaloryfery.

W łasna odlewania I Zakład imaliiwania.
Przyjmuje emallowaala aa żelazie laaem i kutem.

W 0 "  ‘ e t e f o a  M r. M i  7030

>  Meprześciguione
w sw tj p ę k n :ś J  i dobroci są moje prawdziwe 

szwajcarskie e z a r n o > l f a ł ą c e > i t a l o w e  
•-emontoaiy, z podwójną kopertą, .  trzema ptasz zsmi 
stalowymi o czarnym poi; sku z nadzwyczajnym do­
borowym werkiem .trzyletnią pwaraacją] z patentów - 
aem wewaętrzoem wahadłem, opalowa mieniącą się 
tarczą. Obrączka, m tż t ,  wszazóflka i korona są 
z prawdziwego złota double. Zegarki te są wskLtei 
el. g nckiegL wyrobu powsze.hnte poszukiwane, każdy 
nosi je najchętniej. 7033

Cena wrax z onakowanłem złr. 6,
Lśniąco czarne, stalowe damskie zegarki, nadzwy­

czaj elegancko wyrobione złr. 7. Do zegarków sto­
sowne męskie i damskie łańcatzki ze złota donble 
z brelokami złr. 1.50. Prawdziwy niklowy ram ontnar 
z podwójną kopertą zł. 5. — Wysyłka za pobnsiem  

pocitowem. Niekonweniujące mienia się lub zwraca się pieniądze, dlatrgo żadnego 
ryzyka.

Józef Spiering, Wiedeń I, Postgasse 2—6.
Duży ilnslrowrny cennik te j  rków, łańcuszków i pierócionkow gratis i franko.

Dlaczego jesteśmy w stenie podołać 
y> ssetfdm wymaganiom P. T. 
Publiczności ?t łKupujemy nasze

nie u handlarzy, tylzo wprost od wleóolaków uprawiających winnice, posiadamy zatem gwa­
rancję, ie  mamy alefałtzuwaas ozyete wino i dlatego te ł ręczymy naszym odbioroem za 
prawdziwość tychże.

Zwi* iC t się szczególną uwagę na aajtańsze, a jednak bardzo dobr< wina nasze
A u s t r j a c k l e :  

Bisamberger . za litr 48 et.
Maurer .  za litr 64 „ i wytej

W ę g i e r s k i e :
Steinbruch za litr 40 ct.
Hrgyalowskie . . .  48 ,

,  p tń  kie . ,  ,  64 „
Zi leniak . ,

GŁÓWNY S K Ł A D  W I N  FIRMY

M a k s  W i x e l  i  fe^y ii Lwów, III.

,  ,  80 „  i wytei
(Telefon nr. 97).

Krakowski, I. 14.

Ż y w ©  r y b y !
Szczupaki, liny i karpie wysyłani w żą­
danej wielkości w 5 kilowyel psczksoh 
za pobraniem poczto re m  po 1 k BO h.

1 kilo franco.
X. R O S E N B A U M

POD W OŁOCZT SKA. 1*67 1

„  _  'N a i 8 i B i « I i j n ą HE“ ^ TĘ
najowogo wyborną w tsMku, aronatyozną 
I dobrze EOQiągsjąeą font p“ i ł .  3, 2, 

I t 60 peiooa Kjj di 
L G O K i B h i  S O Ł E C K I E G O  
w* Lwowie ul. B n te r* |t I. 2. Wyoył^l 

odwrotnie. s l ‘0

JAN IHNATOWICZ
poleca:

W oda W enus
Pudr W enus ^
Mydło W enus nfooconiou*^własności odmładza­
jące i npięksm.ą;* płeu, — używa go się ze świetnym skutkiem przy 

Wodzie W tuns.

Lwów, ul. Sykttutka I. 25 I ul. Htllcka 11, 
Kraków, Sukiennica, I. 20, 1 1 4 0

Przemyśl, ul. Fraeclezkaóeka I. 24.G 
O  
OD
o o o o o o o o o o o

o o

najpiękniejszy i n a  jpraltyeiniejszy podar unik

k ip y  p l i s z i n ,  k ig a to  h a f t a w i u
b l U L U P y  w kyi-jrach sliwfcowyoh, kerdi«ix I nUdzlu-

i nh — na steły po zl \  8, na łożke złr. 10,
polec* znana firma 1344

Filip Haas i Synowie we Lwowie
Zamówienia z prowincji uskutecznia sil odwrotną pocztą.

i
IW

Wyborne likiery stołowe
j a k o  to :  C h a r t r e u n e ,  B e n e d y k ty n k ę ,  ( 'n r a ę a o ,  W a n i Io w  jr itcL 
p r z y s p a s a b ia  s o b ie  k a ż d y  s a m  w  n a j le p s z y  i n a jp r o s t s z y  

s p o s ó b  p rz e z  u ż y c ie
Jul. Sehradera patron likierowych.

o d  J n l .  S c h r a d e r a  w F e u e rb a c h  p o d  S t u t t g a r t e m .  
T f i t r o n y ir y s ta r c z a j ą c e  n a  2»/2 U t r ą  l ik i e r u  kO H /t.uja w e d le  g a ­
tu n k u  4 0 — 0 0  h a l .  P r o s p e k t  w y s y ła  n a  ż ą d a n ie  g łó w n y  s k ł a d  
d la  A u s tro -W ę g ie r  i W . M a n ie r ,  W ie d e ń  l i l /3  a m  H e u m a r l t  8 .

Do nabycia 4051

11 AloiziEo i J i i r a
kujtca we Lwowie.

NAJPRAKTYCZNIEJSZE

Podarki dla pad
poleca w wielkim wyborze

FERDYNAND GUTTLER

1
i

nl Halicka 20 L W

P f f « k i  

y y  t  o  R  E  B K I

Słynne ze swej lobroci 

RĘKAWICZKI „Dianr”
Wachlarze

z p iór st. ustch i f.n ta? yjne

Perfumerję
w ozdobnych kasel ach

WODA K olona  
N o w o ś ć ;

w szpilkach i grzebykach do 
w lotów

M r  C e n y  j a k
tlOOCI

Ó W plac Halicki 3 
WELONIKI 

Ż a b o t y
Baa jedwabne

SZA I IKI koronkowe 
i fazowe

SZALE jedwabne 
Kapuzy teatralne 
Kołz ierze koronkowe

Bluzki i halki
jedw abne i sukienne

Pończochy
n a j n i ż s z e .

Odpowiedsu-hy za redakcję: Adam Krajowfki.

iD y w t t iiy
Właściciele i wydawcy: Br. Ostaneweki-Baraikski, Milski i Sp.

Salonowe *°°|*oo już od 18 Kor. do najlepszych
wybór kolcsaloy 

poleca M A G A Z Y N

A. Krzysztofowicz
Lwów. 1 5 3 9 Nctel G eo rg ea .

Przyrząd imrnu
używany przy karmie bydła

Przyrząd
do pcmpow-jiia powietrza pray 

v>zdęclu alę bydła,

Trokary,
M n  ł u n a  do strzyiMl* owlee I lU Ł jU O  | bydła gumowe 

I cyobwn
S  ;̂ 1 k a m i e n r ą  

oałą I mlelocą 1 t . p  l t  p.
poleca l ł  16

Alojzy Hubner
Lwów, Ryaek 88.

3)OIQIOIOIOIOIOlOOOIOIC

przedtem Ktrol Chrletlinus
Lwów, plac Marjacki 1. 7,

(obok Sskowrona)

Największy wybór nowości

Porcilaiy, SzkiR,
H m  c l t i e p  itt

Pierwsza i jedyoa trgo rodzaju firma 
w Galieji, o di s ir io ra  na w  stawie kra­
jowej kwiatów Medtlsaa s re b r  y a  za 
królewskie nakrycie str>łn i L istsa po- 
Ohwalnya za piękną kolekcję fijLonów 

na kwiaty.
Pelćca na wyprawy ślubne I po­
darki akollozneśel »we guetowne 

I najpraktyczniej sze:

Serwisy pim elm iW B  'bsrha^y i*
czarnej kawy.

O . U .  franrflikip, angielskie i ozsekie 
OŁKIB w przeróżny 'ki fssona<-h.
G f iM łłl ir a  110 porcelanowe,
O K rH llU rj angielskie, majolikow*.

Stoliki M n i n o i  ‘ S * ' ” 0'
F ii i łu U  do herbatf i t a q .
Cutiintaki 57SSS * 'h,"w- 
Saraitary oa likier, pino i l i n  
G ini.ory na ocet i oliwę — różae. 
T i PB drewniane, blaszane, niklowo, 
IwGG ita jo l kowe i z ehińsk srehrt. 
N s s s s s i U  na belki i bilety w wiel- 
M S Z |C 2 .K | kim wyborze

GaroHori u  U f ,  ' to°
' flakon7 na kwiaty, w«- 

4*H ■ jP lu l J  neckie i porcelany franc.
U L  szwedzkie, angielskie i am orjksń- 
11041 ikie patentowane N s ś j b i  de­

serowe do cisst i owoców. 
Przeróżne

ETAŻERKI i KOSZE
ształu i m ] liki.

Fabryczny skład mebli żelaznych, 
pokojewych i ogrodowych.
Wzory serwisów na żądanie do 

dyspozycji. 1366
Wielka wypożyczalnia por elany, 

szkła, srebra chlóakhgo jtp. 
9tĘT“ bez kauojl

z chińskiego 
sreb ra , kry-

I n g  i Bracia
Mm M i  ig i ic i i

i d la  ch łopców  
Lwów, ul. Jagiellońska 2,

pohea na sezon obecny

po zinmiewająco nisfctn cspacP
ubrania frakowe, żaklotowe, burki 
podróżne, ulstry, futra miastowe 

i do polowwoln.

Z  dntkpgrni M. Schmitta i Sp. pod saraądem St. Piotrowskiego.


